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bilion'robotników polskich jodzie do Francy’!.
( i  r#fonem  orf tta&ntgo k&mpoad*tttai.

W aim nnk Dsteroisi donoszą, «  polska ko- 
•ttliłfa prany w Paryżu aw aria  z rządem Irru- 
thłftivisLf. ums»wę, nr mocy której raili o »  w^lwtnL 
kć„ jpUbikich pcjedsi* to flraaayi aa

Dnairalka wyraż&ją nadzieję, to będeto to «■£• 
gracya ezosima 1 niewątpliwi* już tledlugo 
Łiajitea* się w Pod so* pod ńŁStaftk^j. pracy dla 
polakie^o . ĵ trtuifcjr̂

BiinrmniiitiTMrgigafimtrifmtTrnMm BMMBMyaBaMi

Sprawa polska na Kongresie pokojowym.
( Tehfom m  od mustego karejpoad^nła^

W***w*wa. Sjbp? aek«M w mlntotoirwtwto upraw 
WnrnUaaiycłt, dr. Jodko, powroefa a Poryto.
Dtetenulkareoin warwic wudjn  j a )1 oo, to
•prawa ta routa aa kwoioreucyi pto*j«m»j TCH 
•to Majgwwtj. Byty cxi.vUe, któro w zupełności 
i«ag«AWi*dliwtaJy nle^Adj *ptaeca«ńatwa w 
kraju Ajc na szosęście aa stępiła ganiana aa -a - 
kx̂  korzyść. Zawdzięczamy to p.A^dowaz./ot- 
kiem pi euiiarowi Paderewskiemu, którego u- 
myal l autiu**)'!** w srr*o*i«a stopniu ato jw M - 
•tal politykom is|i«l»lctn - -  *  ra i e^owi p*ł« 
tiuamn o&oui w lu ^  wprawi atoaagaton*.

Pnij jazd PodoiTswskiego do Purym powpwł 
% r.vt polak* a martwego punktu Patocm kl 
•tlpata ntotatoat «łsm, który przygotowywał aam 
tndkt jKiśfcrfjwwy.

Ma uprzedzeni* Aagitt i Startów Zjainucso- 
a j oh w, ynęły dwa czynniki. Tak Auglta. jak

i SĄ&uf Zj*dn 'csoa *  zdaje H-Ań ajwwat, jaki* 
ciężary nakłada aa pobite Niemcy k d tu  po> 
Łojowy. PuEk*iv:a ta i»c « dla Nkmcto zacho
w ać wolność roaw oju gospodarczego, aby Ntom- 
cy mogły to  - k Ł  wypłacL-nami.

Styd pocUtózk paULa&Uwość Lloyd w n L »i 1 
Wilsona w stosunku do Niemców i opór prza- 
ciw poabawtoutH Niemoów wakaydb tciomn 
gaspo4a.czfcn.

torughti caynolktołn, askodliwym i«, Potoki, 
* t  wptjwy żydowskie. pz« m  angielska i ame
rykańska atakuje nas m n d c a t f  at%anis.^\ 
psjromów k. W r  Agi alonry i ,d  -wisy za ąró* 
nta, wito patokwtesrwę i puzpudf | ni* w ata  
to  poei a d j wt •MMuitow**,

Nałc-iy otwarcie powi-xutoc, to akeya ta ocla* 
tuta wsjtalki* słuszne usiłowania rowindykacyi 
praw Patoki.

Kongres przpaje Polsce Brześć, Kowno i lini§ Saga.
WlUłs& (PAT). WwM^jsJu* Biuro korMp. v> 

ani » Paryża: Według wJoturnalaM, kukuisya
Mputoka" roepatrywata wczoraj projekt komi
tetu. utórenwi powiemmem było (jtuLjiua *ra«

U H  pdttol uzi uodalej. jrza)«Kt pa r~: %ajs 
nowatau patahra Bzsaść Utewski, E m w  i L- 
td* S* fffc. Kmataya saakoeptowłÓta projokŁ

Wilson usmaid prawo PoEskl do Spiszu
ł Orawy.

Paryi (Unva*). Dsiegacya Spiszu i Omwy by
ła w a <>raj przyjęta przez Wilsona i wyazla od 
bingo luchw yc*>ua Przedstawiło, mu ona swoje 
żędafiia, oświadczaj ęc, to mieszkańcy Spiaza i 
Orawy sę Pcdak«jiii i pragną nizni pcuostaó, a 
■fccptrja tysb den  pzzci; Czechów Jest :tp.—►

ozwę z Młataall, _   _
WUmar potzyzaał stasamato łd fś t m  i rttool 
i wiyi l u  uczyadć, oo k  j_i* tol aiag* kalezało, 
aby Spin 1 Oj swa w ldały  do Polski i dodat: 
Bktocic M to j ko itu wyi. Ureguluju cna ua 

korzyść •pmry, która wns ss.mnja

Dalsze bombardowanie Lwowa.
Lwów. (PAT) CknUey wczoraj i kdto|waj 

■•sy artrr sBreali ud strony pAinocneJ w dal* 
•cym etęgu miasto. Są znów itłary w ludziach. 
Na ulicy ZiMmrwskkih zostało zali u tych gazami 
Wydztelaj ęccmi się po wybuchu pocisku wzglę
dnie zabitych odłamkami granatu, 9 esób,

badm ifgozywa pssiaia W i ń .
Lwów (P A T ). R"fer«mit wojskowy „Gazety 

Lwowskl-ej" pteć»: Akeya bojtnra, dyięca do
taB/sJjB-a ego rwa trzy pnięcia sporu polsko ultra- 
ińskiego, pmdypb;s pionowo naprzud. General 
ly^ruwkiewic* po wykonaniu ważnego zadania, 
t j. przerwaniu pierścienia otaczającego Lwów 
1 oc77sączeniu trójkęta Lwów— Prs einyśl-—Ra- 
'ba Buska, preyst^pii z kolei do apetaienia trze- 
Ciego zadania, odmutięcia linii nieprzyjaciel
skie) na rOtudnle ud Lwowa tak daleko, aby er- 
tyl. rya niopxzy,acictoka nie mogła ulęcej octii*- 
kwaó na razie (?) przynajmniej z tej i t « * j  
talaata. Motywem zatem tej akcyi ofenzywnej 
by la ohęć ulżenia miastu ciężko przez szereg 
^esięcy doświadttronemu, którego ostrzeliwa
ne włu-cw p^episom prawa międzynarodowego 
i^tiłonęJo tyle niewintij^h ofiar z pośród ludno 
^ci cywilnej, a w  rezultacie nie daio nieprzyja- 
cielowi żadnego 9ukcesu militarnego. Słusznie 
^Qc naz.wal ktoś ofenzywę generała Iwaszkie
wicza. eienzywę uczuctuwę, bo wódz poszedł za 
,UJ7wem serca, które nakazywało mu uwolnić 

piasto od wddma cr;zhajęccj na każdym kroku 
Wierci. W  dwniduiowycb walkach brali także 

'v ttdększ-ej liczbie udział lotnicy, nic feswzęc na

niebezpieczeństwo, z -ak.lwi* 50 me
trów prażyli z góry ogniem kaiabtoów maszy
nowych i bombami cofając* się oddziały nic- 
prryjscLda, azerzęc wśród nich paniczny strach 
1 pi-zej-ttzenie. Oddalały wszystkich bez wyjęUtu 
gatunków broni, reprezentujące w-szystkie dziel
nice Polski okazały penewerie, że potrafi* byó 
nie tylko ooroAtami, ale i cswobodzicielami 
Lwowa Nteprzrjaólrl poniósł pod kridym 
względem detali w 4 klęskę a  1 całej Unii nasze-* 
go ataku. Dowództwo nasze dzierży dalej w 
swoim ręku w pełni inicya4.ywę,a z drugiej stro
ny zmuszajęc nieprzyjaciela do obrony na tych 
pozycyach, kiórf mu dyktuje, z drugiej zae stro
ny atakując go i krótkierni i siła cmi ude: ze- 
niami hijęc wtedy i tara gdzie sarno chce W  
praecięgu miesięoa zostały zatem ajMslnitme trzy 
ważne zaadnia, stanowu*c  ̂ gtówne ogniwa w 
łańcuchu walk, które jeeata* muszę, być steea*- 
ne, zanim jeszcze następ! rozstrzygnięcie w tej 
nieszczęsnej wojma.

Siuiiwsnts Młterskiap Lwowa,
Lwów. (PAT) Wczoraj odbył się tutaj wiec 

urządzony .stajaniem Komitetu obrony narodo- 
Tt ej. Wykoszono snerog przemówień, p*c«em 
uckwelcsio rastru jęw  j*mlu«rc:

1. Wiec wyraża keniccKiesć wytrwania w wal
ce aż do v yzwelr&ła Kółtara »iK «-ar ludu pal- 
skicj;® w cslaj SrfSisyi wsffkwraeiê  z pj-d juscM  
ulrraiMjSrf̂ go.

? My obywatele Lwowa domagamy $1ę, aby 
feszprzykłato« kch_t®»3lv.'o 1 «£xxy *d« jeszly 
ca atat—j  i srąrraęsów* »b»en* eta sasteta mso -̂

nowauc, jak po części zmarnowano zwycięstw* 
• dnia 22 Utopodk

8. Z garęcecu ur.j*xdetm ; rx"jnau tin  ̂ <kt win 
(krokośd takt, to Sejm uj*> cni^rgtcs»M ww wę 
ofoiK.U.J Lwowa w owej* ręce i d»_i_ |«n> dy 
spdnictnia Jej n*^zwłocznte w ca» «j, rc^clęgłośoL

i. SJ hm ny hołd najgiętozy boba orztoom 
M w u » a  la  Oaeootę auttia. p a . lw u U w ta  
o » ..ł  m jego steuc- ciość i tnergię i kroton 
za klęska CL. zyńskiego, Królestwa i WIcjuko- 
petakl, którzy at-wierdziil, ie .sprawa knota 
v*cnc4j.ki j«Bt sprawę całej potoki.

& rflas«Eł*ray nroucyicta, to L>v«wa, iwdato-sa, 
WUdko^ołaki, &ęska ClcuyńsLtogo i 
ozaz ufęłon i Orawy nia an k ak n y  się i hroata 
hędstomy z mmtook sit.

Uchwałon* rezolutye pr«i*tanc N-'’Ca*h»IWwf 
P błi t nuu* akkr wf Sejmu i prozydeutossl 
mintaferów,

O d rzL oen ie  p ro te stu  s ę d z ić w
Lwów. (PAT) „Gazeta Lwowska" donosi: Jak 

juz pisaliumy sędziowie i urzędnicy sędowl Ur 
kraińscy w* Lwowi* ni* iłeśrU wynmga— |

■ pczyta^gl, wskutek «  “ a praaydynm lęk*  aa- 
| wtorito ich w ursędwijiMtia. W odpm.^eda. ag 

to intoi*t*v>TV"aiil wnieśli protest dc młnisterstwę 
r «pramtoiłT>tócó kita** rozstrzygnęło tai tę Kwa- 

ztjrę. Min. tata na stanowisku, to peatanowtawtai 
k «tm »jji hagakloj o okupacyl ub mogę zstaf 
w tAdaym wypadku lesłowirtnU da Jam I j ,  
log* « t o .  tawsłraek  ̂ gdyi ztomi* u  stanów*-' 
ly intogratoę eesęto pańwwn pateatayt i s iśn M  
ustania naboru, jako następstwa rozpadnlĄciL 
się Auatryi, wra-.aję auto ua.yczate da Polski
0 okwpoon aaiezn ni* może być mowy. Min. 
•firaw wyrtto. atomie, i*  aędzijwi* i p n to L f, 
Ltwzy ■ ty® stanem nteiy nie chc* się pwgOr, 
ule, ni* mogę być uznani xr iu keyon u /w f 
puMUrt ptaaki-igo i tPl _owa_i w słuinta w c*ę- 
toi kraju, nad którą wlad: a państwowa polska 
rzeczywiście jest wykon> Ł’an*.

D o  p r a c y  ł
Kraków, 24 kwietnia.

(P.) Ocrtalntc wi&domc^n, maur-acu z pola 
wwIl  o zdobyciu Wilna i poię nmi wz '̂ 3 śnie
niu Lontom Ukraińców pod Lwowem pukraw- 
piły o m  na duchu, roccbuddły w *m« żyw* 
dzieje, zapalał? żądzę czynu, zadrwonlły w ata! 
enorgiL

Piesrś luuoą rozsadza ucztłcto rtuiaścł, jrnwł -  
fu, bo potoki oręi Łłn.ym zajaśniał Idatoibapt
w Soncach TłTogó*v bojaM obuxiził i ut-wogę, w 
sercach przy jaciół u ykrzesał podziw 1 szczerą 
przyjłJńl
. Generał Hemys n a szczędził pochwał rxp- 
akiemu żołm+*rsowi, zachwycony jego rzożkim, 
p*łmvm energii i żądzy walki wyglądem i twat- 
ię, zołnieroką pen awą. Gołnieis' potoki świecą 
okryty chwałą. *

STANOWI DU- -5 2 CSLU3H NABODU,
jest i zawsze będzie najukoch&ńazem jego dzłe- 
ekiam.

I i łus e t: bo ten żułnien pi«»sLą swą broni 
ojczystej ziemi, mienie braci osłania i ^ywe swe 
składa Ojcz-yinie ofiarnie. Świeżo zdoby* narn 
W ilno, Lwów osłonił od śmiercionośnych poci- 
etków i niejednemu z mieszkańców zyoie ocalił. 
Ten kochany nasz żołnierz czujnie stoi na cza 
lach wysunięć,-eh ku ezesaiej praaiefr i miecz 
ft.ocno dzierży w walce z Ni«me«H pedatępnym
1 chytrym. Żołnierz polski u wrót domu stoi i 
Strzeże świętych, ojczystych rubieży.

DLATEGO C2EŹĆ MU 2 t^W AŁAl
Osa nam zapewnia bezpieczeństwu mienia i 

życia i d&je nam możność po eięćkiej peacy gJp- 
wę jkłenie da snu j^*kej»«ja. Nf« w*óę się 
wt.i4 BAjoshaś jweef-eh =tao, d  da^Acr Hsśpeh 
azm plajawió, ni siiatr ni rt hańisiś, ui chat 
s^snyek palićl
&F1.KŚ3BL. I>OLS®« ISCM ".! »WYM W7CI0- 

SUJS GiLaNieSS 
i podwaliny rzuca p«d gmaeh potężny Ojczy
mie wielki*! i sławnej reszty ó*k*aa prac w i 
tą, rneśką tarnwą 1 Ji tota®, petokś jmleetiiik i



&uaN SSt

tnieiigonŁ I Stanic gmadu wspaniały, 
pcłskiemd ■wzniesiony rękoma, skarbnica łask 
ł muaŝ >ciSj z której wszyscy w równej mierze 
csagcpoć będą, uo wszyscy synami ar, jednej

Zasłużył na imbtóć Ojczyzny i narodu, na 
cufui i szacunek swych braci polski roŁouuk. 
N4e ugią! nią w nędzy, nie dał się złamać serde
cznemu żalowi, że naród nie zajął się ciężkim 
j«bO losem,
ANI S ię NIE DAŁ PORWAĆ PRZEW ROIG- 

W ¥M  HASŁO?!,
mU nie poasedł na iep kuszących o. auaic l v  
twego łupu, zdobytego w  powcclzo mordów i ra- 
Duni o-w braci!

Poł«ki robotnia m'mo swej nędzy i słusznego 
Aniu, nie uległ pokusie, a prwsz to złożył 
* W I A U ” E r W O  PR AW LCrO  CzŁ/tJULJlTSRU 1 

SE R C A  U O lC IW E k O

i światu dowiódł, ż» nie petra.fi być brnt-^Łćjc^i 
xbćjemi Polski robo tak zi c^umial, że p^jsć na. 
lep kuszących hai=eł diii. gdy Obczyzna wyzwa
la  sto x jarzma, buduje, byłoby zimo unią, do któ
rej OD. Oęld Łdo 1 i ŁylÓży!

IŁLkbMH) mb CZE&Ó I  CHYTALAI 
Tym statecznym i zdecydowanym oparem po- 

t m  bartom ducha, tę utzciwosśuią* serca, 
snoausdkmlem synowskiego woneć Ojęzy- 

M unijAu

A  skoro tak wszyscy chwvcŁmy silę aHnle za,
dłonie, zapaszemy rękawy, staniemy mocno ra
mię przy ramieniu i rzucimy się do wytrwałej 
pracy, uczynimy Ojczyznę narzą-‘wielką i szczę
śliwą, uczynimy ją źródłem szczęścia naszego

I nie znajdzie się na świacie moc, której sto
sprostamy!

A  więc miecz i młot, pług i pióro ciiwyćaij 
glinie w dlań i vr imię Boga żwawo zabierzmy 
Mą wszyscy do pracy.

„Ambasadorowie1* Ukrairce’.v we Wiednia.
ftlachinacye wroga Polaków p. Opłatki. —  „Działalność" Oplaikł wa 
Lwowie* —  Danuncyator i aferzysta. —  Opłatka i Dr. Wald/nann idą 

z  Rufinam i przeoiw Połakom., —  Nowa „orycnlacya** Opiatki.
fjs mMpondsMfyc w te«M  K ra  cMuifeńy#*ł.

swego wspólprauuwńlka z „Łomberger Ztg." Sra 
Wald.oa&nna, jednego z wybitniejszych pczywód- 
ców »yr'nl»ly«Bił*h l v  parę już dni po oiłjęwbt

Z M M Y L  P O ia B  ROBOTNIK PO W IECZNE  
CZASY SERCA C/LEGO WDZIĘCZNEGO MU 

NARODU.
X jak J _n Kazimierz ongi przeć wiemy lud 

gttrahsd, ocalony ze szwedzkiej iiew Ai, złożył 
w© Lwowie uroczyste śluby szczerego zaopie- 
kfWftfUń -dę w  przysąłoaci poczciwym ludem, 
tak daliftaj cały poi k i naród, przez polskiego 
robotnika ocalimy od rabunków i  walk krato- 
bej.uycn, w in lu

EDOOCYSTE 2 ł.O «IO  UjCł I ,
■» avrfc M m a  rcbotak hętlMie po kxo czasy 
ććgęk n  jogo ywrąco ukccbassam dzieckiem, że
•Łmiń dołoży, aby polski robotnik, z nędzy wy- 
Bteatooy {a Jakże łatwo skromne jego wymaga
nia MJgknuOdći), żyjąc w di ujuoycia i zadowo- 
ftarita, wszystkie swe ziły na usługi m g* od 
doć narodu > aby w Ojczyźnie twe] znalazł to 
■eeeęśeto, aa które uszcHto zosłożyL

Wymłki żołnierza, i roł^otnbca. poprze swą sił- 
mą, krzepką dłonią polski chłop, atazkowią< y 
gwrfweśającą część, podsiawę narodu. Na sil
nych podwalinach, które chłop stanowi, stand* 
uing Uczyńmy go więc aknyml Dajmy
toto «brwuutę 1 ziemię, której tek j ragnie, którą 
tok gorąco miłuje, na której umie i chce praco
wać i której zażarcie umie bronić. Chłop świa
tły, •eczę.Jiwy, zamożny, zadowolony, to ! dro- 
we |>ćtj zcŁrowwgo narodu! Shluy chłop matery- 
oZała i iŁOinlttie stoiu-wi opokę, o którą rozbiją 
uą  zakusy choeby aajpotężniejszych wrogów.

D d  współpracy nad odrodzeniem Ojczyzny 
pMtUw i taę będzie i kitedigent, który jako naj- 
tertiutoja jjf wśród braci, winien im służyć swą 
światłą radą. Inteligent, przed którym otwiera 
ab} dzisiaj' niezmierzone pole wdzięcznej, choć 
ciężkiej pracy, winien wszystkich z siebie do
by t  sal, w juen  przyświecać przykładem uczci
wości i sumienności IV spełnianiu pow ierzonych 
aobto obowiązków. W ir Jor. pamiętać o tam, że 
XM turą, Jako najświatlejszym, cięży największa 
odpowiedział,iość, jak i o tom przedewszyat- 
kiem, że nie jest panem, lecz sługą si /ch braci!

Wiedeń, 23 kwietnia, 
(w) W  hotelu ,jCautłnenUU'‘ w Wiedniu, zwy

kle szczelnie wząjnRilóayu^ opróżnił się tymi 
dniami jeden pokój, zajmowany dotąd pizec nie
jakiego p. Emila Gplntkę, kióry w  książce hote
lowej wymeldował swój odjazd z uwagą: „Ab- 
iahrt in der RJcklusŁfl to* Ey iaby to
histarya, c y aiuo maiło obwodząca polskiego czy
telnika, gdyby nie iakt^ że hotił wCanliuexi?al“ 
w W h tln-u Jc*ł adedribą ukraińskiej ^uabasa- 
dy* 1 k* 'jtłn, w której Antom ł wwfą ftnjflal x n*& 
tsymj md," i  n a ł WeJtawy knują owm  to 
nowe intrygi p rzed ; Polakom, W  tym to hote
lu „Cont.in«nt;ti“ funguje właściwy rząd. j.^acho- 
di>io-uknbińskieju rtsj-jbUki, który drogą mdio- 
tcI«8mncEi.r, kontnmtł uje się % aeapozyturą w  
Stanisław owie. A  duszą tego oalesc „przedcLę- 
Lloifttwe** h /i i  jo»l właśnie p. Opłatka, byt} 
triawOKdi iwca itawetaej kwatery prasowej ar
mii atu tio-wę icraklcj, wiaćcidbal i u  
r.iaktcr smutnej pamięci „Lembcrgor Ztg.“ 
Jak widać z tego irrotklego rejestru p. OplatKa 
jest osobistością bardzo przedsiębiorczą, nie 
czyni zatem ujmy swemu pochodzeniu z „brat
ni aj" czeskiej stra.uy. Pan ten znalazł swego 
czaiu we Lwowie bardzo podatny grunt we 
Lwowie. Opłatka grasował też we Lwowie lata 
cale. Jako dobrze polecony szpieg z t  zw. „Kund- 
se żd h i-A b t"  i p^ncmocnlk ooławicnego 

u ’ łwocbui jasuntu" w  Wiedniu, pod 
którego kcmpetoncyą podpadało, zawieszanie 
pism, Opłatka we Lwowha rozwijał nader żywą 
drtałclnooć dcnunc/atWsUą, wyprawia!ąc nie- 
ju 'i pocaw^M* P rlu ia  do kazamat kranow- 
akich na Mmulelupich luo do więzień pizy ,^Lr- 
meeoberkomu»aiuto<* w ŁŁ&ccyrie, (leszelciarski 
spryt p. Opłatka natchnął go w krótce .uową ideą, 
Ro/począł wydawnictwo „Lwmibergor Ztg.**, z 
którego ciągnął olbrzymie zyski, gdyż wojsko
wość zajęta dla, tych celów drukarnię „Stówa 
PohJLiego", a p. „redaktor" Opłatka zatrudnia!

w mieści© rządów ukraińskich „rozszerzył* 
swoje przcdsięiborstwo przyjmpjąc do druKu 
„Ukralńśkit Stowo". Wspólnie z dr. Waldtnan- 
nem wypcowaddł z ró^ncwagi ludność i*ol»kĄ 
Lwowa brzr.ze? uymi artykułami w „Lemberger- 
eo” ziejącymi wprost nienawiścią tło wsatyałkl** 
go eo potakir Działalność obu tych panów za- 
] liaaia sdę na zawsze w  pamięci Lwowian. Dr 
Waldnuutn proweŁcwał dzień po dnia, wysyłał 
W w a icw  tologrumy do Wilsona i chelpk się 
ffwytal otogunkami wśród Ukraińców', rapowia- 
dając głośno, że wkrótce zostanie ininisUaai 
wch.-ukj . .republiki, zaś p. Gplatna ale szczędzi! 
Bawed duouom .1 pomocy na walkę z Potokami.

Wydarcie Lwowa hujdampkom było oczywl- 
ścle dla Opłatki „bolesnym ciosem". Po zawie
szeniu ,^Lemberger Zt^." przez władze połakie, 
Ojilatka wiemy siwym przyjaciołom, wśród Któ
rych znalazło się również saereg jego dawnych 
adherentów z armii ausitro-węgienak.iej, przeniósł 
Się z nimi do Wiednia. Tam z polecenia „rządu" 
stanisławowskiego wynajął hotel „Continenitar 
i zamienił go ns siedzibę ukraińskiej „ambasa
dy". Towarzysz jego dr W alam ann przepędzać 
eza* na hoydnej i namiętnej kampanii pi-zoclw 
Polsce. Imp-esaryem p. WakLuanna był oczy- 
wLścge Opłatka, który wszystkie jego przedsię
biorstwa popierai maieryaluieu 

O+óż na podstawue tych interesujących 
gółów" z życia p. Oplettki, uznaliśmy za fttozo- 
n n  fiOŁlaśó o tom publicznie, żo opłatka w||w  
chał z hotelu „Goutłneutal" w Wic dał a „<u &oa 
Idchtung nach Lcmberg“. ^rzyjaźL — pr/,.*y«ó- 
nią, ale „geschaeft” -  swoją drogą Opłatka nie
wątpliwie dtszcck do przekopania, że okraifi- 
Scy jego prz3rjaeielc Lwowa nie dostaną. Zwła
szcza ostatnie złowróżobne dlań komunikaty, 
podpisane: „w zastępstwie szefa sztabu genornl- 

lyuaych zeemów-żołnien y, pobiernjącycŁ za sswą i nego, Haller, pułkownik" umocniły go w  tern
pracę zwykły żołd cr/lenny. Dorobiwszy się po
kaźnego majątku Opłatka fiu anso wać począł 
tiLtJe diienniilcl brukowe.

I by Łby tak nasz bohater z nad Welti wy co
raz silniej ugruntowy,val swą złotodajną „eg.-y- 
slencyę" we Lwov>ie, gdyby nie haniebny ko
niec lwowskiego „k. k. Militaerkommando" i po
tężnych protektorów Opłatki, którzy co rychlej 
umykali z niepodległej Polski. Ale Opłatka po- 
izycyi swej postanowił bronić do ostatka. Szyb
ko zoryentował się i postanowił wyzyska.ć kon 
junkturę. Pierwszy zamach Ukraińców na 
Lwów i chwilowe zawładnięcie grodu kresowe
go przez Rusinów stworzyły dla Cplf.tkl nową 
Łoiistolacyę. Z miejsca zdeklarował się Jako so 
juszidk Ukraińców, wciągnął do „pracy11 na no
wym „etacie11 jako agent rządu ukraińskiego

przekonaniu. Nie ulega ratom wątpliwości, ie 
Opłatka, licząc na krótką pamięć i dobroriusz- 
iiość Polaków bydzie alę starał wypłynąć zaawu 

t\ve Lwowie na powierzchnię, ewemaalsla na
wet pod maską pr_yjaciela Polaków. Wiadomo 
nam, że przede\vszjrstkiem Opłatka ma. zpiruar 
regresować swoje prawa do jednego z pisemek 
lwowakicŁ i objąć osobiście jego wydawnictwo.

Zbytecznem oczj^iście byłoby r.adrnteulaA 
że władze poLkie" powinny zwrócić baczną uwa
gę na Owo ciemne lud/widnum i kategorycznie 
unlCLStwłć wszelkie próby Opłatki ponownugr 
usadowienia się na gruncie lwowskim. W  nie
podległej Polsce nie powinno być miejsca dla 
przybłędów 1 aierzyslów, wyzyskujących tylko 
konjunkturę, a w  rzeczywistości działających 
na szkodę naszej Rzeczypospolitej. P. Eniiiie*

Maomr«V»iMiłw i •. en --

O  feeMe/et*1 dto KoMet.

Dl&czego angielskie pary 
małżeńskie nudzą sie - - -

{!ł Brak służdty w  Londynie zmu %a wiele 
małżeństw do jadania w  restauracji. To toż 
ppoaczególne jadłodajnie przedstawiają cieka
w y  obraz.

■'Vy pięknej sali wśród sipecyalnego nastroju, 
ptraytituu (.mtrj mużyki, siedzą naprzeciw siebie 
„o®1* 1 ,/uia“ . Kilkadziesiąt stolików zajętych 
pegea tę lub inną, parę; on zaczytauy, zgłębia 
tejytcujcę dziennika nie dzieląc ślę - wiadomo- 
Arjf oj z żoną; żona, sparłszy głowę na rękach, 
Ktyairaona w  pa-zostrzeń, przesuwa wzrok z 

jednaj twarzy na drugą. M ijają kwadranse, a 
nowet godziny. Pary małżeńskie, nudzą się...

Jeden z dziennikarzy londyńskich obserwu
jąc powyżej przytoczone zjawisko, w  obszer
n y©  artykule uzasadnia przyczynę trg »; uwa
g i te nie są pozbawione słuszności ze względu 
na psychologiczne uzasadnienie.

Pierwszą, przyczyną tych małżeńskich nu
dów - -  to to, iż młode pary nie mają sobie nic 
do powiedzenia.

Wydaje się nom to dziwnem może Ale zwa
żywszy, iż młodzież antrielska nic obecnie nie 
czyta, a toż samo czynią, piękne „miss", me 
mają' 00 ipso duchowego terenu, na którymby 
iirorrł.y chociażby towarzyską pogawędkę rozwt- 
jać. Nlie mając zatem wspólnych duchowych 
pota^zeb on, zagłębia się w  dziieimiku, ona rzu 
ca okiem na kuka kart „Mojgazinfes", wreszcie 
znudzona obserwuje znndzotiyćb.

Z tego też powodu rozmowa towarzyska o- 
granicza się do tematów, dotyczacycn drobnych 
zdarzeń w ciągu dnia, a na ten temat wypo
wiadają silę obie pary w  drodze... do restau- 
racyi.

Mając zbtd mało lub nic do powiedzenia so
bie — rfiicajg się młodzi rr.ałżonkowie nawza
jem, obojętrreją dla siebie, aż wreszcie starają 
się o rojtwćd, a uzyskawszy go, bez żalu roz
chodzą się, by w jakiś czas potem na nowej j 
dradze rozpocząć... nowe godziny i dnie nu- i 
dów.

gancyę swegx> obuwia. W  Paryżu z nastaniem 
wiosny zniknął. wysoki bucik, a jego miejsca 
zajął szykowny półbucik w liajrozijrauszjęu o<> 
maJanach. Okrągły, krótki parysM fason je3t 

jeszcze ciągle modny, ale obok niego widzi się 
juz buoi/d mniej lub więcej spiczaste z dość 
^̂ ŷsokimi obcasand. Noszone są Uiitże szero
kie „ameryKany" na niskich obcasach. Do toa
let wiosennych odnowiednie są tylko na wpół 
spiczaste półbuciki z klamrami, przypominają- 
comi bransoletki.

Przy sukniach wJieczorotvjrch uroczo wyglą
dają trzewiczki z atłasu, z kombinacyą djunasz- 
ku z rypsem, z broicatu, przycecm barwa bu 
cika musi stooować się do barwy sukni.

Największą nowością w dziedzinie obuwia 
damskiego są buciki skombinowane ze skóry"
i ma.teryi, Małe lub kolorowe, zdobne w ręczno 
malo-widła.

Drugim zaś „cri de la mode" są pantofelki 
tak płytkie, że obejmują tylko piętę i palce- 

I ,, , , _ i W  połączeniu z elcganckiemi jedwabnorni poń-
f a k i e  bu C M fil n o s z ą  P a r y ż a n k i  /  i czocliami, efekt tej najnowszej krcacyi kunsztu 
J • 1 szewskiego jest niczrói nąny.

(m-m) Moda lańtkich spódnicz-ek powoduje f 
to, iż panie ogromną zwracają uwagę na ele-
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Oplatkę, cat^kiago „amDasadoiro. ukraińskiego“ ,
lcgavinuj«ce®u się w Wiertni.u wobec misyi ko
alicyjnych wteytówŁami z napisem ^ambasa

dę iir politique en mfcsion rutheaeise*1, poleca
ny opiece naszej opinii publicznej.

Po ps zajeździli gen. Haiisra do Warszawy.
Haiier oświadcza, że uzależnia się od Maczeinika Państwa.

Kraków, 24 kwietnia.
Krótkie notatki Polskiej Agencyi Telegar. o 

przybyciu gen. Hallera do Warszawy uzupeł- 
Mtuiif donitoieolawS prasy warszawskiej.

Wśród dźwięków hymnu pańs^oweęo wje
chał na dworzec warszawski pociąg, wiozący 
oczekiwanego cni szeregu miesięcy bohaterskie
go gtmapitJp. • »

ŁiJS. HALLER X SEN. DTTB&CL
Po wtes.Taniu hymnu pierwsze słowa powita

nia wypowiedział minister wojay, Irfśaieer- 
sJtt, następnie ze wzruszaniem witał towarzysza 
bajów legionowych w Karpatach sędziwy gen. 
Dumki, pierw*ty wódz żelaznej brygady. Obaj 
g*.3i<vał jJ b  za łzami w ommŁ nucili słą sobie 
v  obj««ł« zamieniaj ąts w rtw g M  uściski i pc- 
B&t««odu

Na Uewa* 1 tak aardaeme pont lbuaŁi  oo^ewl®- 
gtsx. Hal. ar:

CHIBIE^ POLSKO I  O U  T i OJ&ł 
O BW AŁY*

—  mówił —  oto dowtea wyryta w  sercu każdego 
fcrtnteraa, który prowedził wtlki na obesymie. 
iWróciiiómy — mówił dalej —  do Was. Nie opo- 
A*4«wŁirtay sdę, że dzień powrotna bvd .® d » W  
Satuulwi tcbwotaaiia Bolero, ała spodziewaliśmy 
ołą, u> powrót b u i  i k u -  janurtvychw»taai«m  
rułsłdL

Wrogowi* .ar tą jeoncwt c Pulktą irojny, ale 
r*t- rtwyefewstejąca dsU PołaLa nia pozwoli, 
asqr piędi zt m i od niej odłączono. Brakuje nam 
kresów wschodnich, Śląska, Spteca i Orawy, 
fcrrww pruskich, łm k  nam Jcejcuca Gdańska, 
gĄ Kcszubi straż w yvu » tncymają.
KIE BSOEEMY JESZCZE SPOCZYWAĆ W  PO
KOJU, PÓKI NIE W YBAW IM Y BE3ZYY BRA

CI BAHZYGH.
S s  M  zla n  *p«eay»-u ta przybyliśmy. Gdy
Poloku. rozkaże, to zomlerz poi3K_,i>d Kupał po- 
KyBfljfs, do maraa Bałtyckiego grsuuce na 'a -  
gsjrt* b) i r - t w n?.

Wspominając jeawa# o wiernych druhach 
t n  a c a l jd i  i (bdauiych jogo wodzach, dalej 
atażywszy hołd żołnierzowi polskiemu, który 
głodny, bez broni i obdarty utrzymał Lwów w  
polskiem posiadaniu zakończył:

Nie czas j aszcze na spożywanie nn laurach, na 
•dpeszynak.

Mturimy Ltwoaryd jedną Wfełfcą armią Obywa- 
teteką, któraby ramieniem ciągała od Karpat 
po morza Bałtyckie. _*.us my zapomnieć e 
wszelkich zde&utskack i porachunkach partyj
nych i musimy podać sobie dzid braterskie uro
ni*

Niach tyje Po łw al Niech iyje Sejmt Nieco

żyje Warszawa, Lwów, Opole, Cieszyn, Poznań, 
Gdańsk!41

AFTUA HALLERA CZĘŚCIĄ ARMII 
POLSKIEJ,

W  rozmowie z redaktorem „Kuryara Wnrsz.1* 
zaznaczył gen. Haller, że jest rnożliwem, że pe
wne jego części powrócą do kraju Im s  drogą 
niż b o t  Niemcy. Anatrya i Czesi oświadczyli 
gotowość przepuszczenia wojsk polskich. Co się 
tyczy drogi na Gdańsk, to powrót tą dragą był
by konwezay jedynie w  tym wypadku, gdyby 
Niemcy nie mogły dać gwaraucyl za bezpiec-ny 
przewóz armii drogą lądową.

Na zapytanie co do terminu ukończenia traas- 
jortu wojska, odpowiedział generał Hali er, że 
jeżeli nie natrafi się na poważne przeszkody, to 
w ciągu dwóch miesięcy wszystkie oddziały 
będą w kraju.

Następnie na pytanie co do stosunku armii 
polskiej we Francyl do naczelnego wodza eń- 
teuty Focha, odpowiedział geńęra.ł Haller, że 
jak doiychcnas, podlegał wo Francy! sun. Fo- 
choui, jednakże stosunek ten może się zmimić, 
zależnie od przebiegu konferencyj politycznych. 
Natomiast armia tu, w  kra.u, nie podlega gen. 
E u u y w e l, który pracuje w  innym kierunku 
i inne ma misye do spełnienia.

Stosunek do Naczelnika pw/ atwc, komendan
ta Piłsudskiego, otkreślb gen Haller już w zna
nym łiści© do Sejmu i w li»cd« do Naczelnika 
państwa. Wyszedłem — mówił —  z tego zało
żenia, że skore Sejm konstytucyjny oddał wła
dzę w jego ręce, to wojsko moje tn, w kiajn, 
musi idą podporządkować jego woli. Trzeba pa
miętać, że

WOJ"XO MOJE JEST CZężELA A!?MII 
P01J5KJEJ.

O i U runku mocarstw en .enty do armii pol
skiej wyraził się gen. Balier:

Pomoc ententy —  zdaniem generała Hallera 
— Jnl jest raniną. Ze szczególnem uznaniem 

podniósł generał Haller sympalye Fiancyi dla 
naszego wojska, która zaopatrzyła je w c inny 
materyał techniczny i wojenny, przedstawiają
cy wartość kilkuset milionów frauków. Rów
nież tanki są przewńdriaue w organizacyi i 
TTSsitotsą w J i t d  kańdoj tfywlsyi. Na zapyta
nie o stM oub  oćieMów do żołnierzy hraceu- 
skiefa, którzy przybyli do PoLbk], odpowiedział 
generał Haller, żo są to oficerowie, którzy na- 
eż* do jego sztabu i podlegają jego rozkazom.
Ofietrowio ci, jak również 1 żołnierze zaciąg

nęli się jako ochotnicy do naszej armii na prze
ciąg sześciu nu&łęty, w myśl apecyalnej urno
wy z rządem francuskim.

Na zapytanie jak liczną jest jego armia o- 
świadczył, ze na to pytanie to «ie  nneże ściśle 
&dpowiedj.ieć. ©kreślił ją na około

lOt.Jut LITIlEl WSEYSTKICH GATUNKÓW  
BRONI.

Małeryrł wojenny, przeztiaezoirr dl? fermacyi 
w Polsce, prceweżony jest osobnymi tianspcą- 
tami, które są konwojowane ptzoz żcłnierŁy 
Hallera. Przyj achali,śmy, aby fecanić gr^nLc oj- 
©zyzny prz-fid wawsaisca. Sp:>e$yvvać aia Łi«z?nsy. 
Ja z moim sztabem zabawię w Warszawie dni 
kilka. Na pytanie, co do pogłosek ezy na pod
stawie umowy .Komitetu Narodowego w Paryżu 
z władzami franeuskiemi uniezależniony jest 
catkowioio od naczelnego dowództwa kraju, od- 
powiedzLui Haller:

O umowie takiej oio nie wiem. Mogła ona je
dynie być zawartą przez rząd polski na podsta
wie uchwały Sejmu.

W  końcu na pytanie co do stosunku do na
czelnego dowóartwf w  kraju 'Opowiedział ge
nerał Haller: Ja osobiioio w grę tutaj nie wcho
dzę.
SEPARATYSTYCZNIE AK7JU POLSKICH ZA
LEŻNIE CD EHLjSCA ISIS SSS-ANITGWANIA  

TRAKTOWAĆ NID W 9 L NO.
cnociaż stoję na ezela armii, powstałej na ob
czyźnie, uzależniam eśą eń Naasaiitika państwa.

Sztab generała tworzą: gen. Yeuille-
ment, szef srtałsu, generał Meurlan, pedpułk. 
Allegrini, zastępca szefa sztabu Pep, in
tendent CrTuet,, pifdpułk. Iwanowski, pod pułk. 
Bayer, major Malinowski, major S^l-Skis^łds- 
Krona, rnajur Zaręba, kap. Wojewódzki itd.

Znakomite wyekwipowanie 
Hallerczyków.

( Telefonem od naszego korespondento).

Warszawa. W  związku z defiladą wsjsk Hal
lera na placu Saąlrim — która, jak wiadomo, 
odbyta się wczoraj przed południem — pod.no- 
tzą dzienniki znakomite wyekwipowanie Hal- 
lerecyków. £*ł«ifts'Z8 ubs*a*i są w i**»«-sribiT^e 
mundury, stalowe hełmy sriurmowe, pcs.adają 
karabiny lekkie i długich cienkich baguetach, 
żółte trzewiki sznurowane. Kagdy żołnierz cliłop 
w chłopa dobrze zbudswajry. w plM*ku posia
da wszv3ttec> dla użytku sbóMsregre. Ta^ego  
ekwipunku nie posiadał ani żclnie:^ pruski, ro
syjski osy ausłryatki.

List r.v llSUi SfLi E. GS

('.lelefonem *d  korespondenta).

Waers»awa. DziertniM •warezawskio donoszą, 
że w dniu wj^azdru gen. Hallera z Paryża otrzy
mał gen. Haller ud. MftwłaaŚktk F«Vbr bst, kWPy 
brzmi:

„Drogi mój generatel TWoją niózinerdoWaną 
pracą jak niemniej przez Twe usługi i w y s i ł k i  

zdołałeś zacieśnić dawno już zadzierzgnięte wą
BBjWgjg iftatgtoMiŁillw jpi

Wśród homunkulusów
66) Romans fantastyczno-społeczny.

Dolej nie mógł mówić, gdyż zbliżył się Plato 
i zaczął objaśniać kierunek diogi.

—  A  gdzie wylądujemy? —  zapytał proiosor.
—  Na dobrze żninem  panu miejscu, Sławnem 

za paiisikicłi czasów; w  Wenecyi.
—  To ślicznie 1 — wykrzyknąć Ui^adbwsny 

Awumi. — Byłem tam nieraz, znowu zobaczę 
owe wspaniałe budowle... ’

—  N ie znajdzie pan tam wiele z przeszłości— 
przerwał Plato. — Owo dam ne budowle już da
wno rozsypały się w  gruz, laguny wyschły...

—  Co?... Jak?... to przecież w  ten sposób zni
kła' cała po ezy a miasta! ,

— Poozya.... może i tale... ale miasto stało się 
za to zdro-wsaem, niż niegdyś. Poezyo... pan 
jirofesor to tak nazwał?

—  Tak. Poczya.
— Nie wiem dobrze, co pan chciał przez to po

wiedzieć —  rzekł wahsjąco Fłato — zapewne 
będJie to coś takiego, czego my nie mamy. Co
wiaściwkr to s2*nv>* eznase*?

T-rcicser a u eę ł so-M» aad-wwftć trud wytłę-
r#a.cz«:nia obu horaunkułussm pojęcia pa ezy i, 
więc mówił o wspomnieniach lat dziecinnych, 
o uroku pól śnieżnych, o wspaniałaści górskich • 
Itrajohrozóiw, ale wszystko to było dla Pieto- j
aa i Archimsdem nieprzystępne. Odpowiadali 1
wp"osi. że nic rozinrfioją, o co możo chodzić, 
a co się tyczy wc-jwiu-iicń z lat dziecięcy cii, ro

bili zdziwiono mińy, że profesor może o coś po
dobnego pytać.

— Sądzę — zauważył Plato —  żo nasza opo
ka nie jest wła*c- nv«m w*dłoż»m dla psozyi. Peł
ny rozwój techniki, z«ies l«i»ie  róóaic społecz
nych, zupernę nró\*c-aJ»i* v/*zy»stkLeh mł<*sLeii- 
ców, nie tworzy zródsł dla tych rćaayeh sta
nów. ■

—  A ,co pajważhiejszo — wtrącił się F ilip  — 
do poczyń bmkuje wam kobiet. Zawsze stawa
łem się bardzo poetycznymi, ile razy byłem za
kochany. Miwsść pOeestaje W zwiążku z orga
ram i ciała. Fa-miftaan, zalk««hałem sie 
p i»iw szy  raz, te śpiewałem pr«*wa*e»i« smutne 
piosenki, hs.przykład: „Btądrę o p*łn«cy, choć 
wielki deszcz lejo1', co mi si^ bardzo podobało, 
ais było całkiem nieprawdżliwe, gdyż właśni* 
wtedy pracował są* u mojs* umja, piekarza, i 
całą noc prseeiłdsw iłm  w piskami. A  u u i  m 
znowu to esytałem wde.rszo, a ozasem to mnie 
porzya tak rozbierała, że ni* mogłem w ytrzy
mać.

P ra f«**r  ńsiiwaweH resram cł się z  M fu ij
d «fi* icy i i zapytał:

—  W ięc u w^a* chyba n i«xm  p*crtów?
— Fart*/ ' w 6*w»eew «MMi»Mrłu l i im t .  A l*  

za t* i*n  u m m  gcmęNt haóńi, fatówr «*iJ« aaj 
w a c «** utnrwćw rfweopmh p**4ów,
studyuję te utwery *•*. *•*■»»* i ptsoą n*w* d*i*- 
ła e życi*rye**h  hrr««*ćw. O mi*j wistym. p**m i 
pewwś.ftly jnć e*.J* hJStU-rtwW.

— Bardzo łcw>i» — rzfW pręf*d*r — al* sa
mych utworów nie czytuj*cS*.

— To byłeby bczcBowo. Kia wiedzielibyśmy,

- i

co z tern począć, to W'Szystłco jest dla nas zu
pełnie hj^zrozumiałe, zupełnie 3bco.

A*r#hao wyBui.tJ: tóę z pen aa Aip i wpłynął 
na, niż l*r»h»rJb&t. W d«i* rssirW ii zię t*,*aan: 
krejehruz; sasrohie pola upj^t -*& i 
miSLSta i t.Rik na pjr?a*iia». ’., isi'A ftil pał j ’ 
»e»i ®ki strumi&ń, © hit^yŁfh ujętyi
w kapiicstn# w*alęr.

— T# ffc l — *hj»śmł Fiat*. — j*.?t*sniy we 
ITioszech, wx pół podsiny wylądujemy.

FTwf*»*r jMrtMPjł w Btilezeniu na rz ską, pu
czem rnuwMógł, i *  srWrk t«& » ąMaijMćetifai pjy- 
«^©eą‘» prust.e ku a»«®t£U, * t m i  mu psdrhień- 
etwo d* k«%a?*rr i c  ifastn*.

— PeriW ij-Js rjtecn* — Plato — tem-
hardziej, jeśli pan prafo«»r urmteeaaii sobie, 
żewssyJtkie nasz* rzeki są. w t»n ajyntóh ure- 
|iu!«w*P* Zariww* d*ł*e hnuauju, Panu,
feCJBęr, Wsoęt » a ją  lc 't rw « ł pscerófr, a w "wiOt 
iru z t*xi ureaaił*vrax# ttfsń* hęe *m si*ir i®  
góra# hi#gi. Gdyby t#ż na nawą saai^ię *pój- 
3mci z ed ległróii jai1 ku tys fćjy kA «n «trPw , ten 
«gst*M  kw rałiw  peacu j in i r M h
U cm . ^

— Te e»p*tm* ? %* Murnh* sańwoGtoHl hwotua- 
kiilusy — ««! «rwał et* Fdrs.

Na p&K*3Mqrś*** ukaeuiy ŁŻf Mi»pof om Hiirge 
MŚSffŚ*,* hi Si Aał*i M. *M*U M *«H .

— T# Wooeęy*. — *kfuH ‘i. FW>». — Kt» p* 
Mi j«i p««t doisiaj. T * i  i Ady,-a «fa*rm* ju! 
eąeępałj ecąóć i * t m  l*ag- ła i i  dal*]*a
•«l « i  rgt ; laguny snłkłr, ’**■ »A * i ttn atarysp

reprriańisj*** dafcoiejtRTM *tesn*k«n.
(Siąg dalszy nastąpi).
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d y  przyjaźni, Jakie istniały między Francy ą a 
PoLlką.

Jutro annia Twoja generale, zostająca pod. 
opiekuń czerni skrzydłami sztandaru francuskie
go stanie na oswobodzonej zieuii polskiej i  po
łączy się z szeregami polskimi, które już daw
no walczą o sprawę wolności i cyw ilizacji. Nie 
wątpię ani na ckwilę, że dzielni Polacy, złącze

ni pod sztandarem orla białego zapełnią zlotem! 
zgłoskami drogą kartę wspaniałych wiklooi-yi 
polskich."

Równocześnie otrzymał gen. Haller unlpis 
rozkazu wydany przeć gen. Petaina do swojej 
armii, w  którym podnosi zasłani Hallera i ar
mii polskiej we Francy i.

* » o n e l e  b o i s z e w i e M i m
Szlakiem zwycięskiego pochodu wojsk polskich.

Eiakćw, 24 kwietnia.
OsJtiUtnio świetno zwycięstwo żołnierza pol- 

afcpągo na froncie bolszewickim zwraca uwagę 
społeczeństwu na wypadki, rozgrywające się na 
tym odcinku wojny.

Z jiaj&wećscsycli gazet warszawskich podaje
my dziś kilka zajmujących szczegółów z walk 
Q LŁdę, Bairanowicze i Wilno.

Barśnowięra.
KfiMaponderijcya z daty 15 b. m., zamieszczo

na w  „Gazecie W arszawskiej", stwierdza, że 
BaNuwwicae postanowrono zająć, gdy dowie- 
śeaano nią, że znajdują się tana znaczniejsze od- 
dzhuy bolszewickie.

Rotmistrz Jerzy Dąbrowski na czele 250 uła
nów wileńskich, posuwając się w  nocy, pioru
nem znalazł się za Baranowiczami, na tyłacn 
bolszewickich na et. Sieniawka. Z Baranowicz 
zapytano telefonicznie Sieniawkę, czy przejazd 
jeet wolny, „W olny" — brzmiała odpowiedź, —r 
Nadszedł pociąg osobowy. Kazano wysiadać z 
wagonów. „Towarzysze" wskazywali, że zaszło 
nieporozumienie, że oni przecie są, bolszewika
mi. Wysunął się komisarz, zaczął wymyślać. 
Z błędu wyprowadziły go słowa, żołnierza: 

aJULH JEST LEGIONISTA POLSKI".
Z  komisarzami załatwiono się szybko, innych 

jrtittczcmo. Zatelefonowano z Łunińca o prze- 
pueccaeeuu pociągu do Baranowicz. Nasi pu- 
ócóh na apotkuunle lokomotywę od zdobytego po
ciągu. Nastąpiło zderzenie. Data 14 marca wy
ruszono dalej. W  Nieświeżu tymczasem ludność 
wypędziła bolszewików i  z obiadem czekała na 
zbawców. Oni jednak nio przyszli. W rócili bol
szewicy i  w  sposób okrutny zemścili się nad 
ludnością™ Stracono zc 100 ludzi.
CHŁOPCÓW 13-ŁETI.ICH WRZUCANO W E 

W OSKACH BO WODY.
Koledza. osadzono za furmana i kazano wozić 

ntrzyinankę komisarza.
&oło stacyi Zamirje oddział partyzancki pod 

Cnwódstwem por. Jeśmana wysadzi! . tor kole
jowy 1 zmusił do ucieczki pociąg pancerny. Na
zajutrz przez cały dzień bolszewicy ostrzeliwali 
opuszczone pozycye. Jeńcy mówili, że 5000 Po
laków przerwało się na ich tyły.

Chłopi witali, jak zbawców, wojska polskie. 
Doto 16 marca o godz. 5 wieczorem nasi wkro
czyli do opuszczonych przez bolszewików Ba- 
mnowlcz. Ludność żydowska w itała okrzyka
m i:

„W IW AT1 NTECH ŻYJE PO LS K A P
Głód, nędza, przygnębienie ogólne. W szelkie 

rok wizy cye były przez rotmistrza wzbronione. 
Bolszewicy przysłali delegacye, prosząc o wzię
cie ich do niewoli, bo są okrążeni i bić się nie 
Chóą. Odsyłano ich, bo jeńców nie brano, dla 
uniknięcia kłopotów. Dnia 19 marca dowództwo 
laaczedne wydało rozkaz opuszczenia Barano
wicz. Bolszewików nigdzie blisko nie było. Lecz 
był taki rozkaz i musiano go wykonać. Z bólem 
serca nasi odeszli. Przez 4 dni w  Baranowiczacn 
oto było nikogo, bo bolszewicy nie w ierzyli, sc 
t^olacy opuścili miasto.

Różnie i pstro ubrana nasza jazda wileńska, 
lecz serca wszystkich biją zgodnie i jednakowo! 
a oczy zwrócone na ukochanego wodza swoje
go —  Jerzego Dąbrowskiego. Dziś, gdy piszę te 
wiersze, ułani wileńscy ze swoim rotmistrzem 
grasują znowu za Baranowiczami na tyłach 
bolszewickich. A  duch jest wzniosły i wspania
ły , ho Bonmowicze to pierwszy etap wojska pol
skiego w  drodze oswobodzenia W ilna z pod ja-
mnift barbarzyńców wschodnich.

** #■
Korespondencya ta, jak widać z treści, pisa

ną była jeszcze praed zajęciem Baranowicz przez 
Polaków, p « m «  damosiy we święta uroęrfewe 
jMtfnUK&MMtiy nanseje sztabu goneralnegra.

B ó l  a  L M ą »
KILKA EPIZODÓW.

Dnia 16 kwietnia na culjni froncie między 
Baranowiczami a Lkią przyszło do gwałtownej

walki, która szybko zogniskowała się około 
dwóch punktów węzłowych, a mianowicie oko
ło Baranowicz i Lidy.

Óbie strony przygotowane były poniekąd już 
zawczasu do starcia. Bolszewicy sprowadzili 
znaczne posiłki, gromadząc tu najlepsze swe 
pułki komunisty cano, oraz płatne, lacz dobrze 
bijące się bataliony Chińczyków. Słabsze czę
ści frontu uioatyiikowali, jednocześnie montu
jąc do obrony ważniejszych miejscowości pą- 
ciągi pancerne. Załoga tych pociągów składała 
się z marynarzy rosyjskich.

W  odcinku pi-zed Lidą walczyły przeciw Po
lakom cztery pułki bułszewickiej piechoty, a j 
m ianowicie: 3-ci „sie<ileckT\ 6-ty ^grudzień- ! 
ski", S-my „pograniczny" i części „warszawskie- | 
go" pułku bolszewickiego. Z polskością pułki ] 
te mają wspólne tylko nazwy. Polaków tam 
bardzo mało, a i ci, co są, zmuszeni są do służe
nia groźbą. Obraną miasta po stronie bolszewi
ckiej dowodził, niestety, Polali, były sztabska
pitan Dobrowolski. Najwydatniej przy obronie 
był czynnym pułkownik Keppe, także Polali.

Atak ze strony polskiej rozpoczął suwalski

pułk piechoty, pod. komendą majora Mackie
wicza.

syer#*1.
W alka o Lidę wrze. Szalenie prze naprzód 

polski żołnierz, Garścią rzuca się na bolszewi
ckie fale: chłoną go, ale pochłonąć nio zdołają. 
Zalewają go jednak, enrome się musi. Artyie- 
rzysta jh>1 slui cofa się. Rozpacz, cień kląski mi- 
gnął. Nagle błysk i grom słowa Naczelnego wo
dza. Piłsudski płomiennym wyrzutem zjaw ia 
się przed działami i groźniejsze od ich pocisków 
rzuca zaklęcie: „Idźcie chłopcy dx> domu, zosta
nę tu sam !" Milczenie przerażenia, wstydu i 
płomień: pójdziemy, nie mi przód! Poszli, rozbiii 
piersiami falę. Lida zdobyta.

f t e i ś p p e m l e r i a
„U C IE C H Y "

Wielki, światowy fiJm w  1 częściach,
z prologiem :

VERITAS VINCiT
(Prawda zwycięża) 

z MIA MAY. —  Największe arcydzieło 
sezonu bieżącego.

Do Paryża drogą przedwojenną via Niemcy.
Taiiczący Berłin.

War&ntftn, 23 kwietnia.
W  „Ruiyer/e Polskim " kreśli p. Mai. 

Fuchs barwny oipis podróży do Berlina 
i stosunków, które tam panują.

Szczęśliwie przeszedłszy granicę niemiecką, 
przedostałem się do pogranicznego miasteczka 
K. Tam spotkałem jednego z byłych urzędników 
okupacyjnych, który wydał mi pozwolenie na 
przejazd do Berlina. W  ten .sposób, dzięki byłe
mu „okupantowi", oblizującemu się dotąd je 
szcze na wspomnienie „dobrych warszawskich 
czasów", dostałem się do stolicy czerwonych 
Niemiec — Berlina.

Rewolueya. zewnętrznie rzuca się nad Szpre- 
wą bardzo w oczy. Przeciętny Berlińczyk Jed
nak sprawia wrażenie tęskniącego do „kajzu-

i ra“ i dawnych porządków.
W  stosunku do Polaków nic się nio zmieniło. 

Rozmawiałem z jednym z wybitnych przemy
słowców berlińskich na ton temat: skargi i  gro
źby pod adresem „niewdzięcznych Polaków" 
sypały się z jego ust, jak z rogu obfitości.

Mówił, że Niemcy przelewali krew swoją, aby 
wyzwolić Polaków z pod jarzma rosyjskiego, a 
Polacy teraz napadają na Nemców.

— Zobaczycie, jeszcze pomówimy z wami po 
niemiecku! —  brzmiały jogo wywody.

Wśród niezliczonych ilości afiszów i plaka
tów wszelkich barw i rozmaitej treści, rozle
pionych po mieście, zwraca uwagę jeden z wie
lu, wzywający do walki z Polakam i: wyryso
wano na nim białego orła, zrywającego się do 
lotu, a Prusak w pikelhaubie z całą dzikością 
chwyta go mocno pięścią za. gardło i dusi. Na
pis głosi: „Towarzysze, pomóżcie do wałki z
bolszewikami, Polakami i głodem !"

Przez taki tani a płaski koncept usiłują Niem
cy interes polski zidentyfikować z bołszewiz- 
niem, który sami popierać są skłonni.

Ludność berlińska reaguje zresztą na te pla
katy i kme odezwy patryotyczne jednakowo... 
Tańczy...

Znam prawie całą Europę, poznałem całą 
Rosyę, zwiedziłem Syberyę i większą część A- 
zyi, jednak nigdy i nigdzie nie widziałem stanu 
rzeczy takiego, Jaki się obecnie widzi w Berli
nie, jjdaie jakby za dotfcnięciem jakiejś różdżki 
ozaredziejskjej wszystko wiruje w  szale tane- 
•sffltywi.

Tte/riezy młedy, fcaśezy stary, tańczy dziewczę, 
tańezą **awd**ty, dzieci taaezą, tańczy mary
narz, tflńazy pieehur, tańeey kawał erzystn, tań
czy artylersyat.a, tańczy robotnik, tańczy fabry
kant, tańczy kupiec, tańczy ekspedientka, tań
czy straganiarka, tańczy w ielka dama, tańczy 
dorożkarz, tańczy szofer, tańczy czytelnik, tań
czy redaktor, iednem słowem wszyscy, — bez

wzglądu na wiek, anta, porę i  Łuejnco dnia l  
nucy.

To jest jedyne i 'największe wrażanie, jak ie 
obecnie na przybyszu Berlin wywiera.

Z szału tanecznego nie są w etanie wyrwwi 
miasta żadne, choćby najciekawsze dodatki 
nadzwyczajne, żadne wybory, Weimary, koufe- 
reneye pokojowe, zmiany rządu, nowe wojńy.

Ma się wrażenie, że Berlin absolutnie sobie 
nie zdaje sprawy z niesłychanej w htetoiyt 
świata porażki. Jest oszołomiony, ogłupiały nie
przytomny.

Na tle tego szalu tanecznego rozgrywają sią 
raz po raz wałki ze spartakowcami. które nie
raz sprawiają wrażenie inscenizowanych dla 
zastraszenia cntonte‘y, nieraz jednak świadczą 
o głębokiem wrzeniu socyalnem, spowodoww- 
noin pirzez wojnę i klęskę.

Wojsko dziali Kia na parę fonuacyi, któro 
staczają ze sobą walki. Część żołnierzy pełni 
dziwne funkeye zbrojnych a płatnych stróżów 
porządku.™ w  restauracyach, nie dopuszczając 
gości, którzy nio zam ówili stolików. Proceder 
ten uprawiają głównie marynarze, używają* 

jako broni granatów łącznych.
Takie są skutki wieloletniej wojny i okupu- 

cyi. Żołnierz niemiecki nie może się oswoić x 
potrzebą ruormalnej pracy, nie chce mu się zdjąć 
munduru i stanąć do warsztatu. W oli z grana
tem w ręku plądrować, rabować i  przyzwycza
jony u obcych, napada l  na swoich. Niewiele 
pomagają ilustrujące nędzę w mieśoie j boga
ctwo na wsi — afisze, nawołujące do wyjazdu 
z miasta, nikt na to, jak zresztą i na tysiące in
nych wezwań nie reaguje, jeno tańczy, tańczy™, 
tańczy.

W  okolicy placu 1 arysikiego, około bramy 
Brandenburskiej, gdzie się mieszczą inisye en- 
tente‘y, praca wre, kipi, pełna skupienia i po
wagi. Dzięki tej właśnie instancyi, potężniejszej 
od rządu Eberta, otrzymałem prawo na przejazc 
z Berlina do Paryża* przez teren okupacyjny 
francuski, angielski ’ i amerykański.

Maryan Fucbs.

„ S i l o n  S z t u k i "u!. Sg»«takni Nr. 4G.
(naprzeciw reatru mie;skiego|.

Sprzedaż i lnipno obrazów  pierwszorzęriuych mi
strzów, polskich i zagranicznych, po cen ach  umiar
kowanych. Chcąc uprzystępnić najszerszym war
stwom nabywanie prawdziwych dzieł sztuk, za

prowadza dyrekcj a również 

S P R Z E D A Ż  N A  S P Ł A T Y .
Telefon 248C.
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WOJENKO, CÓŻUń TY  Z 1 P A K fC

Sę armia „czerwone" i „białe", lecz armii 
pohskie(j, przynaju&icaj na fron iło pólnoeno- 
wscaoanim nie przysługuje żadna z tych nazw. 
$  auwnisat utałla się inna. W id-K inie i  powo
du pierwotnego braku mundurów arm ia nasrza 
rdobyia so&jp miano „wojska czarnego". — 
„Czaruj ioę“ — sam nogłos tej wieści n^ney 
poslrau). w niożbyt mężnych sercach ryawrzy 
bolsśfajKzjmi. Zaś, ze -wieść każda. przechodząc 
drogę stouatoej lamy, rośnie —  urobiło się na 
Rusi przekonanie, ie  w  wojsku polskic-m wal
czą, murcryrd z Zachodniego frontu, O iłop i li
tewscy, którzy miejscami bardzo serdecznie z 
doi‘ro cię. i niCTiewnicmem podejmowali odstę
pujące x "Wiłam legiony, obecnie utraoną. na]c&dj- 
oów— murzynem.

— Czarni n&deięgaję —  myśli soh?« bolsze® lk 
— to nie s.ę inny . K© tylko zabiję, mnie, ale w 
(kiiizutka jjużrą. w aosio a la Haller, albo wprost 
x rojmm a ia Piłsudski. Muraynowi to nie pierw- 
eryzaa.

Znając »eę na tych ^r/achach, ułani nasi przy 
wUwyciu izuascecjka L. urządzili sobie istne za- 
pimy. ł ih&hraay na c jju ło  aads<» i olejem pod- 
âund ranęł na mia-ł^eczko t  wyciem z okolic 

Zanzibaru Elekt był niesamowity. Moprzyja- 
edei picrrchł w popłochu i improwizowani zan- 
silHtrczyt-y łatwo zjaęli miasteczko.

Tak słowo piosenki „łegonów" stało się cia
łem. Wojenko, cóżeś ty za Pani, że dla Ciebie 
gftią r.liluj.łcy m a lo w a n i .  Ginę jak ginę, lecis 
ffin&ói nie nudzę wbj przy l>oku swej Pani.

Jerzy Jankowski.

Skórzana malwarsasye.
N bW A  PASEAJtSEA AVAa,TURA.

Kraków, 24 kwietnia. 
rPred kfflnu zajecnał wóz ciężarowy

na uiicę Krakowską i zatrzyma! się przed do
mem 1. 6 W óz ten dźwigał sześć wielkich i cięż
kich paa. Ponieważ stojącemu tam na poste
runku żołnierzowi policyjnemu wyda. się ów 
wóz cokolwiek podejrzanym — zatrzymał więc 
woźnicę w celu zbadm ia do kogo należy ten 
.towar. Ponieważ badania nie wykazały dosta
tecznego usprawiedliwienia dla koso ten wóz 
Przeznaczony, a przytem bliższe dochodzenia i 
rewizya wykazały, źe w pakach •vch znajduje 
się skóra najlepszego gatunku (przeważnie na 
podeszwy), przeto polieya zak wostyonowała te 
skóry i  skonfiskowała.

Przy dateom łwwfcwnhi jirzekonano się, że j<-śt 
to skóra wojskowa., htftta w niewiadomy sposób 
dostała elę „na paBek'* —  prowadzony przaj o- 
so-by cywilne j wogóle osobniki wielce podejrza
ne, JNadto równocześnie, oprócz pak na wozie, 
znaleziono tego samego dnia w sieniach owego 
demu (Krakóws-ka 5) jeszcze Izteiy paki iaK , 
których właścłctoia mimo i>ul»ycłi starań, poli
eya dotychczas znaleźć nie moio.

Podczas śledztwa, po lic ja  ustaUję wtnę ł dre- 
szitowata: djra. Bsraila Duukełbłum* i bmcl Vto- 
chów, nadto aresztowano i-tokłuaę 1 odstawiono 
do arers«tów wojskow/ch. WłtuŁf» wojskowe are
sztowały nadto jeszczt klika osób. Okazało się 
następnie, źe w  tej sprawie paskarskiej m wię- 
zaio się towarzystwo, które trudnPo się „en 
gros" handlem i wywozem skór przeważnie 
P-xhooreiutt wojskowego. Wartość skonfisko
wanego t a w u  proanosi 200.000 koron. Wazy 
*tklca aresztowanych w tej spraw i, p ,*** poll- 
cyę cywilnych p p p tęp ców  —. odstawione do 
sądu kraj. karneco.

Co s.§ dzieją w Budapeszcie?
KELNERSKA BRYSABA. —  W — M ŚLUBÓW  
UZjLilhmlŁ _  Ra. ULROLYI SZUKA PCMUI DY.

u  i a d i a O w i c n a u  p r E & d p ł a t y  n a  

miesią$ mai!

Nowi prenumeratorzy, któzy już dzU 
nadeśią należytość n? miesiąc maj, u t i y  
js ł;4  dJeiraik do końca kwif hsb

c a fe ie m  b g z& ia ftn te !
Dla ułatwienia przesyłek piem-j/jiycb,

d o i $ £ ~ M t y  d a  c t x t s s io i f l^ B ^ (a
m ń ^ je r u  $Ęąfyh P . K .  O ,  —  Wpłaty 
tnłtzy uskuteczniać w  w a łuae  dwonowe^,

KĄCiitt a  sm u tn iy .

Biedni... kamienkznBrtr!
, Głosy Łasze są dotychczas glosami wołającego 

na pumr^zy, mimo to wołać i ciągle wołać musimy. 
PoJozonde nasza staje 8ię z dnitm każdym kryty- 
eznlejaze. katastrofa zanża się szybko".

Wfuiriaz zapewne pri.ed oczj mu swej dusxy —. 
Gzyteluiis ci —  objaw nęazy i rozpaczy. W > głodnia
ła postacie, okryto łacżunacami, zgłodniałe ox.oci, 
gnijące gdzieś w norach suteryn suną długim 
tax rogiem. U j wzruszonem Tw jm  obliczu pcynie 
yąwet tnoże i łut współczucia]

Otrzyj ją! rozjaśnij twą twarz! N< miętna skarga 
wydobywa się bowiem z piersi sytych, tęgich i we 
wszystko opływających szczęśliwców; zapowiedź 
wyU wruda w protr-tcAe pochodzi.. od „ jCiinT/- 
nych“ kamieniczników, którzy na zwyżce wartości 
w CŁ«sie wojny porobili złote interesy. Zacytowany 
na wstępie ustęp pojawił' się w ich organie „Gza- 
acpbmo właścicieli realności".

wkUsa zaprawdę dzieje się lm krzywda. Bp t«S 
wyobraźcie sobie moiściewy] —  rzecz mofjychana; 
rząo i ustawa przeszkadzają w  łupieniu skóry z 
szerokich .-zesz! Ograniczenie potworne] Gwałt pu- 
b lczny [Wymyślono jakieś iście bolszewickie po
mysły ,o ochronie lokatorów" 1 wykonywa się po 
drakohaku , te niedorzeczne faatasmagorye] Nie 
woioo nawet podwyższyć skromnie, o Jakieś 2o0 
do 300 procent podwyższyć czynszów, gdzieś zrzodka 
wyrzucić Jioiotę" ru bruk, lub „dla rozrywki" za- 
U  itować oatainie meble. Straszne czasy!

Wenoi* są te żali; wiaścLcioii realności, a jecuiak 
•mutnu. świadczą one e kolosalnej wproLt naiw
ności pp. kamieniczników i o ten., że nie rozumieją 
oni nowych czasów i nowegj duchu, jaki je prze
nika. Żyją oni jeszcze ciągle w czasach ś. p. au - 
stryi i mysią ausiryackiemi kalcguryuŁud. Jeśliby 
zaś ktoś podejrzywał n«s o przesadę, niech przyjrzy 
ai.ę tytuiowi orgaiiu naszych „tyranów domowych" 
fur. z kwietnia 191Ł r.). Brzmi on dosłownie;

„Czasopismo właścflcieli realności", „organ een- 
Uałnego związku towarzystw właścicieli realności 
w Gailcyi, VV. Ks. Krakowskiem i zajętej części 
Król. Pdlaktbędt oi&z To w. katolickich wł. realności 
w Krakowie".

Jak wiużimy, redaktorot^ie „Czasopisma" nie 
uznają niepodległości i zjednoczenia < ijczyzny; dla 
nich istnieje jeezci.e ciągle tylko „osa K. u L  Okku- 
pationsgehiet in Polen".

Gratulujemy! Ouldum.

S3 Iw  leioin. 
(m-m) WnkruJMe ka.wiai-ni» ir w iJ o t  zam

knięta. nmósitwo kelnerów zglasca się ao ameby 
rut L  ori In. Poatamyr ioao utwonę ć epecyałnę 
ki~iln< »t®ką łrr,gr dę.

Ilość zawderanj ch r  tLłżenstw wtraata j  dni a 
na (Meń, odbywa się coazlounłe 30 -50 ślubów, 
ałbcY i»an wauelkłe »tjn-wi«djd ł tonnałmoścl 
przedś'uhxw uaytaesse. v yi* arc ą proste o- 
świadczenie, że ni* zachodzi żadna przeszkoda 
do małżeństwa i już można wzięć ślub.

Szkoły zamknięto. Wśzeuti* zebrania, w do
mach prywatnych sę asferoatone, a p® jooz 11  j 
gasinę obowięizkowo wzsjr J i* łwiatłsu |

Były prezyae^tt węęWśkiej republiki nr. Ka
rol yi stara się o posadę w  Urzędzie gospoda^- j 
stwu rolnt-yc, ]

Nie żadne prawo,
ale ath magiczna, potęgowana aity—yeą w taij 

i wdaięjtlom muzyki, pędjd ludzi do
KIKOTEj IxiU „SZrUKA-, Jtrxy uL far. Jam ą
ktotry włn ,Jw wystawia n_ ...^kjsw aa înlśJiihK 

dawRJ, W k l w ą  operę

CARMEN
% tt. "t -ik—.4 artywtkę i plufaiązęi feanea 

łwiBitś, P 0 L 4  N£Q łlI w roli tytułowej.

ZrGLBIONO auia 22 kwietnls. 1919, na oł. £Qjfâ  
wkowaklaj, we. Touiaaza łub płaci i '-r-tUt-HL, 
skirn oir czkę śłttonę z rm.piaom M acłS  31 
18oc. Uprasza się zzraiazcę o odnjesliecie «ą  'typ?1 
brein wynagnodzeniatn, na ul. Tin.ł^iw^« 'a; 
piętra. ’ •

Bofcoełmy, m biuro iw m  pod firmą;
Inżynierowie S. MF.TH. I A-I a, przeas? “ darssw fH
robol betonowych i żeL betonowych o-worwiłenKr 

^  W Pod* órau’ “ *■ ' -------

Wielka defraudacya w gazawni mlejikie|i
Hum or defraudar.ta C ze ch a

gnsu-ackiegxj) losu. Fuiii<*wax poku&y wę. zwykłąłuoibwe, ZŁ kwietnia.
O Jyun*arybtj,«si»,“«A*‘ (nieetetyi) U .w wni.acn 

psb.ujęcych w tu^j-gych waty-uu. n J  fi flj- 
skicJh, daje nam należyte w yw uo cuće BAWtępu- 
jęc/ wypadek, który sdarzył w  ostatnich 
dniach w tutejszej gaaowui miejskiej. Był tom 
zatrudniony od sześciu lat jatko joStaseni Fran
ciszek MHihar, a pochodzenia. (Koch. Widoc, 
że zjutuz&I on &ołrie OpLaiy i.czclwe^o crłow Icka 
Akoro powierzono mu taki urząd i którego do 
tego stopnia tolerowano (jako Czecha), żt pozo
stawiono w je»o rękach, bez należytej kontro
li, większe ąruny póisaieine. Ale jak to mówię, 
„szczęście „łazi" po ludziach". To też nasz To- 
chany Czech, pen Melinar, był wybr«j!icum (ma-

dohn «

słodkie, to t&_ pokusa (w  postaci &8.0£0 i ) ,  jtu* 
ra zxłJ.s <a się w rękach pana \taUnare, tyfc 
tak ncudz.wyceajniie słodką, że me oto&i lyn n Hl 
się joj nasz pan mkaeent. To też uaom u S$Ęh 
nlęńze Ce Mesaseni i drajnęl —  uk a »  Łn^m l 
rroj“ —  do Czech. Był jednak na tyte 
wychowany, że z Boguinine prueaheą 
przełożiotioinu, kierownikowi gazowni, i trdecfc- 
nę „widokówkę" z Bogumkutu.

Dzrjatuj^c z a  t y lc lit y n ią  u,Trt®$ x
ZAuFJLHIE.

Uprzejmy defraudant poeosiawił ts iuukowłą 
żonę i troje małych dziecL ;

Odwrót Czechów od polityki ugody z P e n a m i.
żywili skTeimaiź do ustępstw, ire ffl *ar
konflikt z l.lemeamL Kiejezplóczeustwo ta i e  
żegnał marszałek Foch, wskutek czego « i * 0 Ł 
dę z drogi n^ody.

fiowB łajdactwa Czeełtów.
Cieszyn (teł. wł. B. Pras.). Szereg <wób p n ^  

byłycłi * Zagłębia Karwińskiego opowiadŁ o Bftc 
wycn gwałtach czeskich, peioin^ tych nu lud
ności polskie]. W  Łazach areeziowali wczcrąl 
Czesi, bez najmniejszego powodu, p«z*wWJ>ifl 
czijce-c komisy4 robotnicze] Tomana i g. miadu 
Roz oj a, liry mana i Strzyndałę. Vt* Suchej D dr  
nej (-resztowali tunkeyonurynsza Radj Natodo> 
woj Tcmann, a w Orłowej Emila Kotońskiego. 
Dc wracającegc w  nocy z Karwiny do Suehgfc 
lekarza dra Michejdy i nauczycieli Zubkę i Ki^’ 
ketka s welili żołnierze czescy. K  Łaiaeh zai 
knęM konsum pclnui, a personel ar *s» te w J Ł

Cieszyn Ua. wL B. Pros.) Rezerwa, z jnkę
społeczeństwo na Slęsku prayjęło wiadomość o 
tern, że Czesi skłaniają się do przeprowadzenia 
postulatów u«udy paryskiej, okazała się uza- 
ś l  iniona. Organ Narotdnego Vyboa u „Morawsko 
Slestsiky Dennik", któiy w  sobotę rrzęoawo do
niósł, że kanfer mc/e posła Zamorskiego z podp. 
Sznejd.ark.iom aą dtlseym cięgiem koniureacyi 
w tej sprawie odbytych w Pradze, z udziałem 
ministra Klofacza, gen. Telleau i Henrysa oraz 
podp. Sznejdarka. nazywa obecni s colę tę wia
domość kłam. twoi a, pajnecnmem w kum przez 
Polahww. Faktem jest je ^ c k  że podp. Szmj-
d ek zwracał się do posła Zamorskiego, jako
nrze&SiAwiciela irędu  polskiego, w tej sprawia 
że konierciicye ich odbyły się w  Morawskiej 
Ostrawie i że ustelono na nich wy tyeaae punkt: 
ugody, te miano wczoraj zjechać się w Cieszy
nie dla podpisania tych nmćw. Tym«z«sean 
p od p . Sznojdarek do Uiomyna nie prz/jceUd? i 
zapowiedział swój przyjazd ua 23 kwietnia, ał® 
nie przybył znowu, t łu m a c zą c  się, że nksaa ja
szcze pełnotnocnictw sd rządu praskiego.

Można jednak już dzisiaj przyjęć, że do tej 
ugody prawdopodobnie nie dojdzie. Czesi oka-

mm ministra Kls48@Bfii
Cieszyn (teł. wł. B. Pras.) Czeskri'1 błuro do- 

1M4i:
i Minister Klofacz wygłosił w  paniftd>etałek 21 
i bm. ma publioanem zgiMma-dzeniu; zwełanaao: 

prze’ , p o łity c jrn e  orgarisacya w  K trw ia i*, maowę 
. o sytuaeyi, w której odnośnie do Felsk i apwie- 
I drział:



«tr. • GONTCfe KftAEtlfrpfcl Nućiei i U

Bs* C£e?̂3to-polsldcJ ng®4y będzie Berlin ale- 
Jjftfcpie^eństwem dla ofew narodów. W  ra-szym 
foterasie leży, by Polska była silną, również, je* 
jB «k  w interesie Polanów jest, by republika 
i^eecho-stowacka była silna. Kle jesteśmy tak
S esiąUfi£$eŁ isupsK-yalizinhin, abyśmy części 

a i Ciftssyńskidj nie mogli ^olakom pozasta- 
Wtó, ttsrjz nic potrzebujemy dla swej państwo- 
jjn&i i  gospodarczej konieczności. Polacy jednak 
|B>k 4*1% żądać ustępstw, których nie możemy 
jJUSbić, nie chcąc niszczyć własnego państwa. 
Kwasły-tt kaarwińskiegro raw lm  wgj^jwego nie 
jto t dla nas kwesty ą etnograticzną. Kwestyę ta- 
JłsJ. załatwilibyśmy łatwo. Jfist to jednak kwe- 
is^ya czysto gospodarcza, a więc państwowej ko- 
jsleczito.ści. Byliśmy zawsze i jesteśmy też dziś 
jwsjyfajtiolami ugody między Czechami a Pola- 
bcsfti, (ugody na gruncie sankcjonowania c*e- 
ŚjŁ.ej grabieży przyp. red.) 1 jeżeli po obu stro- 
fta-th dla tej zgody będą pracować ludzie, którzy 
Potrafią myśleć o przyszłości, w takim razie 
musi się to udać. (Niestety wśród Czechów nie 
pia ludzi, umiejących myśleć poetycznie, są na- 
Ję,miast jedynie ludzie, umiejący kraść i osła 
niać srwą grabieżczą żyłkę pozorami „czeskiej 
.konieczności państwowej" — przyp. red.).

Pizpffitei psiSp a  piiipri sa && 
i Pstea ) i&ispaJa ISIS t.

(Telefonem od naszego koiespondenta).
Warszawa. Dzienniki donoszą, że n a ją być, 

TTglednie zostały już, nawiązane _ rołic wanla 
polske-czesMe eslem ustalenia lin ii demaraa- 
r ,  jnej na feląslsn na podstawie umowy czesi^e- 
g *  Yyóorn *  Radą cieszyńską z dn, 5 listopada 
ISIS r.

Ze strony p ilsk iej desygnowani zostali: ks. 
dr Lenda&u. i dr Bnir.kl — ze strony Czechów dr 
Benesz, min. spraw za.gr. i p Szura-

Dziś dnia 25 kwietnia 1SI9 r.

I M  8®S M  M i
nabywać można (po potrąceniu procentu):

^  100 marko we. koronowe, rublowe za 97,42 
jfi.i 600 m w * »  487,08

1.000 .  „  .  874,17

5.000

10.000-

„ 4870,83
, 9741,67

C h w ila  b io ig e a .
I h i ig n B d r ^ ^ K -

Św. Fidelia..

W sch ó d  słońca 4*30

Z&onód słońca 6'48 gkwietniai

Długość dnia 14'16 
TEATR IM . JUL. SŁOWACKIEGO:

Dziś „Krąg interuSÓW**.
TE ATR  POW SZECHNY:

DzU ^Mazepa4*.

i;pyujdJHi II uŁJuiuiuołu i6f
Nzj z kwwpendant warszawski pisze:

Jtyjf*. >r Wai-szawski“  ogia»aa "wywiad z mar- 
U^kie- sejmu Trąmpczyasuim na temait prac 
jjttteuju
i jK s a w ii^ k  ośv.iadcŁj’ł, iż w  dągu  9 tygodni 
Strf!)8V ©ubył 30 posiedzeń plenarnych, a ko
r n i e  234 posiedzeń. W  porównaniu ze znany- 
jgri parlamentami należy zapisać w ielkie plus 
ST  naszego sejmu. Marszalek pedniósł, że
w  żadnym par lamencie nie p.ueszła jedn. flla- 
-tefa, tyle uchwał, co w naszym. 
r U e ż * l i  sejm nie jest taić preduktywnym w  
tm  ażoprlu, jakky sobie życzyć należało— to 
.yfljnjaat to winą sejnitt — gdyż żaden parlament 
jpjjjt wnosi projektów' ustaw-, tylko rząd. Zada- 
pjĄjfn sejmu jest krą tyka działalności ry.ądu i 
tópraewajue nądużyć. Pod tym "względem zrobił 
migp.

światach wejdzie pod obrady Sejmu spra
wą fcndiotu i  ogó.aa skarbowość państwa.

 e-----
P©fekie © kręty ju ż  się b u d u ją !

/„Bri-s-snik Zw iązkowy", jedno z najbard żlej 
jyjffijwrta^yeh p is m  polskich, wychodzące w Ch>- 
ftS-3'N donosi o u tworzordu w  Nowym Jorku to- 
v «  rsyztw-a ż.oglugi pod imzavą: „Towarzystw© 

p o ls k ie j  ż e g lu g i  m o r s k i e j44. — 
Yc»(n rJ5b itw "o  ra pasia iLa  kun i ta l zr.ląiudowy w 
w y t T i c l LkOOb.Obi) d o !., w ą T to lić  p u s z c z o n y c h  
w  o l . a k c t T  m o ż e  d c s l f l l n ą ć  s u m y  25,000.000 
dilerów.

Zadaniem towarzystwu jest budowa i kupno 
okrętów, nie zajmuje się ono natomiast han
dlem, Prezesem towarzystwa jest inżynier Ka- 
zdnoietnz Prószyński, skarbnikami: p. W . WUtusz, 
prezes klubu swego imienia w Jersey liby i wy
daw ca „Głosu Narodu1* G. Piobrow-ski. Towarzy
stwo jest moralnie popierane przez L  Paderew
skiego.

Husiatyn. w rękaeh bolszewików!
Bolszewicki komunikat sztabu wojsik operu

jących na Ukrainie donosi:
Po  zajęcia Jarmoiimec wojska bolszewickie 

ru&.-.yły w kteruaka i-iasiatyna i  zajęty go.
Wojska czerwone pomwają sję naprzód z Ży

tomierza w kieruuku Eorostenia. Na zachód od 
Szepetów.bi trwują zacięto walki.

Powrót iydow^kith uchodźców dc Polski.
(m m) Z Pragi dono-szą: W  czesko-słow. repu

blice znajduje się około 7600 uchodźców żydow
skich ze wschodniej G a lic ji i Bukowiny. Orga- 
nizacyą powrotu tych uchodźców zajmą się z 
ram ienia delegacjd żydowskiej Rady Narodo
wej dla wschodniej Galicyi — poąeł Itenryk 
Rfrizies i sekretarz óe-leg-acyi Leon \t echsler. —*•"• 
UełiOdźcom, którzj' pochodzą ze sir -Ty pomię
dzy Sanem i Bugiem pozwolono m ł»zk iać jesz
cze w  Czechach aż do wyjaśnienia sytuacyi. 

 o-----
EiisRia ZawieszŁfiie broni między hosyę 

a kaalicy^Y
(P‘) W edle wic domości nadessłych z Londynu, 

bob zewicy szukają, porozmnienia z koalicyą i 
dąź<> do zawieszenia broni. Zmusza ich do tego 
głód, który w Uosyi panuje, ogólne niezadowo
lenie z km rządów i zupełny upadek piTemysiu, 
pociągający za sobą gwałtowny wzrost lic^bj 
bezrobotnyc]^ których nie mogą niezsm zająć 
ani wyzjY.ić.

Wiedeń bez arystokracyl.
(m-m) Arystokratyczny Wieduń, w którym 

Itożdy dorożkarz lub kelner miano war hrabiów 
i  baiviiów', został obecnie pozbawiony ary»to- 
kracyi. . Niemiookjo-auatryackie Zgromadżenie 
norm owe rozp:oi-zą<izemem z dilia 3 kwietraa 
18i9 stuoeło wszystkie lytuiy. Ktoby ureędow- 
nie i.azwai się księciem czy hrabią, ali>o też 
umieścił prued s ło jem  nazwiskiem azlachecme 
,,von*', będzie skazany na 2C.G00 kor. gniywny 
lub na karę w ięzienia do sześciu miesięcy. 
W  prywtunych stosunkach natomiast wolno jbśt 
„całować rączki pand baronowej4*, jak również 
lislanoszotwi nie zabroniono doręczyć listu adre
sowanego do „jaśnie oświeconego księcia*4.

Tyduł fckscelencyi również mc jstnlejś już. Ną- 
tomiasi pozostały tytuły „regaeruriigsńafcóW1*, 
jhelratów**, „komrzci-zienratew" ałbsnriem są ta 
ęogHości, ktir© Liad»j© w  dtelisyisi eiąg<u rztAr 
r?ąd rcpubllkuńtki, p.-3veusm sł©vr© „h e frJ r  
nie oznacza raacy dYvoru“ , ale wypi-pw^adza się 
je od nazw: „Gerichtshof** „Rechnungsdioi1* i t. p.

Natomiast „kaiseiTat** zanikną! również — 
zo dal rac ykUrfid usunięty.

Dawne ordery wolno każdemu nosić nato
miast nowych rząd republikański nie przyzaiaje. 

■— o -- —
0 ) ODJAZD K ŁO B ZIE ŻY  WILEŃSKIEJ. Mło-

dzień wneńska, która po zajęciu stolicy litewskiej 
przez bolszewików wśród olbrzymich niebezpdo- 

czeństw i grożących życiu trudności prz«darła aie 
prz,. s Suwalszczyzny do Warszawy, bawiła — jan 
wiadomo — w okresie świątecznym w naszym mi*. 
ściH W dniach ty eh *zę#t© spotykał© sit, aa uli
cach długi korowód ty eh «»-e]j.ych ehłepaków'; 
zjechało ich do nas około 128, wszyscy mniej wię
cej w wieku od 18—20 lat, były* jednak i wyrostki 
dwunastoletnie. Poznać ich neina było Wszędzie 
po twarzach rozejnionych zachwytem na widok o- 
sobliwośoi -srodu, który przyszła im ojflądać .•*© raz 
pierwszy w życiu. Ze szez«8>lnywi pietyzmem i sku
pioną powacą zwiedzali zamek Wawelski, zai ry
mując się z uwaga, na kar.dtm mieiscu tej świąty
ni pamiątek narodowych Entuzjazm wzbudziły W 
tych mil  ̂eh jpsaeiaoh Suirenniea i wszystkie mń- 
zoa, bihli«t»kx Jajfielleńska i stare świątynie. Nie 
omieszkali też odnyć pr^cchanzkę na Ełon’a i ko
piec Kościuszjti. \V^zędzie w słowach prostych a 
szczerych wydżali swój podziw i ukochanie d,a gro
du, który znali dotąd tylko z historyi i opowieści, 
zaznacadiąc, że czarewns wspomnienie dni przeby
tych w Krakowie zachowaj* n i cale życie. Po ęwie- 
dzoniu oalalnio salin wielickich sy-mpatyczne, d z ie l
na Hnodziez odjechała/ wecodjaj wieczorem do War
szawy. W podejmowaniu miłych gości, oprócz zer- 
genizewaneyo speeyalnie w t/m celu ^omitetu, 
brale udział p in o  skautów krajtemskich, tek zaw- 
szo ochoczych i gorliwych w kaJtiioj dobrej sprawie.

UBEZPIECZANIE 37GLE®ŚNE. M *ji*tr*t kra
kowski ogłasza: W wykonaniu «.* pePŁinionin K. M, 
w* Lwowto z dnia #ł 1uj6*» 1*11 1. ł * ł  (W . ©.
M  taryyerj'1* *  oałoi ©*>ieqri noM/wp naaroną n  a) 
uhonpioezcnia na wypadek tharaky, h) ul>^»i*o«o- 
nia robotników »d wypadków i e) ub#s?*i*ct:e»ia 
pensyjnepo funkoyenary uscew prywatnych obowią
zują nadal w eala j  p«is i 1 w's!iiit*«. I* jt  intłyfs*- 
wani pracedcwc-y wr.jiNdrie ?.rzadsiyhierey są e*»- 

! nirwan i ucz; nic .ul wszelkim w yn ik a ją cym  z 
Ł\,C!i r  rui". w . i  

; I-C a - . V ;  k-to’.;:; W - PUA-
CA. Na zcP:d.;';,» n..>z’ .czu :\'&c/.ci.‘ic;ro Dowództtya zc- 

z-.v:i'a się na ptthi-:;.v.iia tcl«f8nic7.r.« Kraków - Pra-

U pow ażn ien i do rozm ów  są ty lk o  posiadacze 
leg ily in a cy i, w ystaw ionych  przez M in. sp ła w  zagr„ 
a -ęetw ierdzonycb  przez D. O. G. w  K rakow ie , Od
d z ia ł in fo rm acy jn y . L eg itym a cye  te m uszą m ieć 

pod dis raafora  bcieżcńskiego-
X V  K O Ń 6 R E S  P. P , S. B. K R Ó L E S T W A  rozpo- 

ę/ąl w czorM  obrady w  sali Zw iązku  Stow. rob. w 
K rakow ie . W  obradach  b ierze udzia ł ponad 140 de
lega tów .

S r R E J l I I  K O L E J O W E . Główny Zarząd Ogół- 
nego Zawodowego Bezpartyjnego Związku Ko- 
lójewców w Krakowie (z działalności ąna ob- 
sz-arze b. załx>i'u ausLryackioęo) uchwalił dnia 
22 Inn- wezrwuć wszystkich członków Związku, 
&by nietyiko me brali żadnego udziału w strej- 
kacu kolejowych zapowiedzianych na najbliższą 
finrysziodt w Poisoe, lecz przeciwnie, aby dązyil 
wazrlltiem is iła o i do po i t r - ’ yaiiania normalne
go ruchu kolejowego.

W Ł P K A til *0  J E ilB ó W  P O L S K IC H  W  R G 3 Y L  
Sekcya W yw iad , K ra j. S low . Czerw , K rzyża  dunosi; 
1. Weciie nadesłanych tu za pośredn ictw em  am e
rykań sk iego  G z«riv . IwTZjża kw itów  szw edzk iego 
Czerw . K rzyża  na rozdan ie p rzezea  podarków  ndę- 
uzy jeń ców  w Rosy i zn a jd ow a li się w ońozie W; iad- 
ka w  iincu 191 g y. następujący jeńcy 1’o ia yc : Z Krez
kow a : fra n c . K ołodzie jsk i, W o je . Szoła.-.z, A m . S iko
ra, Henno W ein reb ; z Chiobnoj: p. Jedlicze p. \ro- 
sno: Stan. Faber; z Bochni: Jan Gtyiek i ^ózof K a w 
ką; z Z a gó rza : W inc. Kurnik, z w >c iąż pow. K ra
ków : Stan. Baran, z W oic-wic pow . K raków ; Lud w. 
Crzef.zuk, z O barzyn a pow. B rzo zów ; A leks. Sr.ui, 
7, F ćyw a ida  pow. C nrzanów ; Lu aw . G ry low sa i, z W o 
źnikom  pow. W a dow ice : W a len ty  Kubie/., z Iw on i
cza pow , Isą-csno: Urz. Daj nok, z Ż yw ca ; Józef Ję- 
drieżek, z K,-.niżów pow. K olbuszow a: W o je . N a jo- 
w icz, z Ta rn ow a : Maks. P a w lik , z N ow ego  Sącza; 
M arc. K o i ber, L ipm an  Vo!km ann i Józef llu u dw or- 
ker- 2/ W ed le  w iadom ości nadocla.il., ch z B iu ra 

1 w yw iad ow czego  Czerw’ . K rzyża  we W iedn iu  wszyhńy 
| o lico row łe  i a.-.piranci oficerscy, p rzebyw a jący  w  o- 
; b ożic  icń tów  w  B erezów ce Z aba jka lsk id ) p .icu ie -  
[ sieni zosta li w listopadzie r. liii 3 do WTady wosto- 

ku. M ożliw em  jest pnseniesionio icli do Japonii. Jed- 
norocr.niaey pozostali w  Borezów co. —  3. Celem  uni
kn ięc ia  n ieporozu m ień  i zbytecznej zw łok i czasu 
Sekcya w yw iad ow cza  Gzorw. K rzy ża  podają c o  w ia 
dom ości, że n iem a p raw a  w yd aw an ia  ja ia ch k y l-  
w iek  ].'ć*twi'erdkoń zgonu, do czego upraw niono są 

i je d yn ie  czyn n ik i w o jskow o. W sze lk i prośby o nade- 
i słanie ipetif^ki śm ierc i należy k ie row ać  do W ie -  
i dn ia  pod adr.: W ien  V I I  óŁiriab iifrjrostrasse, S tio fts 
j k asen ió  22. 10. i Pi-lusfiditeilifr.g. P rośby  te, m ogą 
| b yć  redagow ane w  ję j.ylu  polskim , 
i O i  ó w K ó l *  £ 0  S W O iO S . Dy rekeya  p oh cy i pro- 
1 si nas o 'zam ieszczen ie n in ie jszego  ogłoszen ia : W 

spraw ie Wj konaniu ioct, 5 um ow y st.n>H w o ju ją 
cy c ii ż 1 lu tego  1919 co do w za  jem nego trak towa- 

1 n ią  rannych, jeń ców  i in ternow an ych , w zyw a  się 
? w szystk ie  te Os.oby, stale zam ieszkałe po tatijrej 
l sto ijie  frontu , tj. w  pow iatach , za ję tych  przez u- 

kra ińską stronę w o ju jącą , a odcięto od zw yk łego  
m iejsca  zam ieszkan ia  z powodu zaskoczen ia '-wy
padkam i W ojennym i podczas ich pobytu po te j stro- 

; ń le frontu , które pragną pow róc ić  do stałych ow ych  
a je js e  zam ieszkan ia , aby zam ia r ton żg jb s iiy  we 
wnyśeiwem  starostw ie , W zględnie dyr. poiicyi. —- 
E a k sza n ie  pewinw© być peparte  pośtvia-dczenicm, 
atw herdza jąfem  stale » i * * s « a  zasnicszkanla po t am 
fę] śfcrehle frewtu, zsśasBająeege się. O ile  w ładze  
W ofskew e ze wzjslędów  w e jśk ow rch  n ic zakw estj o- 

f o u ją  w y jazdu , zg łasza jący  się o trzym a ją  pozw ole- 
; nie ną w y ja zd  w ra z  z uw iadom ien iem , k tórego du ia 

ode jd zie  transport zb io row y  na tam tą stronę. Oso
by  niezam ożne m ogą o trzym ać  za liczk i p ieniężne, 
je że li rów nocześn ie zg łoszą  p raw o  do za liczk i, w y 
kazu jąc w  sposob W iarygodny swą n iezam ożność. 
Z g łoszen ia  W yjazdu  osób zam ieszka łych  w  K ra k o 
w ie  na leży  w nosić na p iśm ie osobiście w  D yrek cy i 
Bplieyi d rzw i nr. 35 o gudz. 9— 1 w  term in ie  do 

i 27 i), m.
] P i t Ż r  G Ó R O W A N IA  DO U R G O S Y S T O tC I 3-go
•' M A J A  W czo ra j w ieczorem  odbyło  się w  lok a lu  
j T . S. L. bardzo liczne zebran ie de lega tów ; prezy- 
i dvu m  m iasta, w ojska, oraz tow arzys tw  ośtkiata- 
* w yćh  i raa łeeznyeh , cdlem  om ów ien ia  program u 

n r e o z y s te iS  m a jow ych . Obradom  przew odn iczy ł 
? p rezes 'A  S. E. dr E. B androw sM . P ro g ra m  uro- 
;; czystości p rzedstaw ił sekretarz tri tan. llym ar. P o  
( obszerne i dyskusył, w  k tóre j zab iera li g los  w icepr* 
- R o li , radca  dr K u lczyńsk i, m a jo r  Łosińsk i, d r  Ja- 
j eh im eck i, i o i  K ró l i t. d., ustalono następu jący pro- 
; gram . P ią te lą  2 m a ja  w ieczorem : u roczysta Akude- 
? m ia. Sobota 3 m a ja ; 6 rano: M sźa fila re tó w  na W a- 
J- welu. 8 rano: P o c ió d  m uzyk i jio m ieście. 10 rano; 
s M sza po łow a  na ft/tiku. —  P rzem ów ien ie . 3 popol. 
f F ech od  m łodzieży. 5-ta popołudn iu ; Fescyn w  lJar- 
I ku d ra  Jordan a, 5-ta pepok ; Ma.tch foo tna low y na 

31oniach, ,6-ta pouoł.: m uzyk i na p lantacii, 7-irm 
popoł.: Przedst-ąw ien ia w  teatrach z przom óW len ia
mi. N ied z ie la  4-go m a ja ; godz. 100— 11 rano: P o 
chód jpuzyk, 4-ia popoł. F estyn  i m atch foo lba 
low y . W iec zo rem  uroczystości 3-cio m a jow o wo 
ws-cystkieh dzie ln icach  m iasta. S zczegóły  będą og ło
szone późn iej.

„B A R  N A R O D O W Y  3-GO M A J A  Celem  zorgan i
zow an ia  z » ie r k i  na „D a r narodow y 3-go M a ja " zb ie
rze r ę  eta’ -, 24 hm. e jp*«z. C w  tekalu T. S. L. (św. 
A n ny 5) trem o pań, k tere  m a ją  om ów ić pow yższą  
akeyę

K A L B F K I  N A  O K N A  I  0 2 2 N A K I  M E T A L O W E  
i » * ^ ie * e w e  na ebehód K enety tu cyi 3-go m a ja  są 
jm  geeewe. ' I m  r*ś je  m eena w  loka lu  1*. 8. L. (św.

UC2213TNriIÓ W  PO W S T.A N Lk  z  
lflSS E . W zyw a  się w szystk ich  uczestn ików  powstsF 
■ta z l i f t  r de. bezmsdomssege zg łaszan ia  się w  
eksyię-H ru fick  * ek c y i O p iek i M. W . celem  re-
>W;-u-:vi i przy im ania im  st.ali-i pr.nsyl. /.gtaszarue
się reranów  w in n o  na4t©j.ifiwai: w na jldiższcj O- 
■l1G/ru,c j F.U.ip.,.©.. twij/.e ich to; i ca /.rmk-szkania. 
O kręgow e E k s p o z y tu ry  S o h c j i  Opicll i  M. S. W. są  
i i w o z u c  w  afcow icacb . N o w y m  Są c z u ,  T a rn o w ie ,
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Rseraowaa, Jsroelawm, Przemyślu, Sanoku 1 Gie- 
lutynie ora* Generalna Ekspozytura Sekcyi Opieki 
M. S. W . w Krakowie, ul. św. Gertrudy 12, 1 p. tlrrwi
Nr. 18.

Z KRAKOW SKIEJ POL. KCM ISYI EGZAMI-
S .'.2Y iNE J naukowej dla kandydatów na nau
czycieli szkół średnich doncsią, iż egzamin* kla
uzurowe w  teaninini© wiraeunym rozpoouią się 
w da. 14 i 15 maja br. Zgłoszenia przyjmuje 
Dyrekcya do 30 bm.

KOM ITET DLA ZW A LC ZA N IA  L IC H W Y za
wiadamia o przeniesieniu biura z uL Basztowej 
L 1? do Pałacu Larisza przy Pi W. Świętych 
I. 6, parter.

KOM ITET CEESWOHKK-O K R ZYŻA  dla wach. 
Galicy i będzie, począwszy od dnia 2? h. m., w zę- 
dowoł w Sekicyi prasowej Biura PreajtL Kraj- 
Slow. Czerw. Krzyża w Krakowie przy ul. Pę~ 
rlzichów 16 (Instytut Maryi). Interesantów w 
sprawach jeńców, internowanych, koresponden
c ji itd. prr.yjumje Komitet Kiięłlzy godz. 11 a i  
w -południa

KR AKO W SK I KO M ITET RATU N KO W Y DLA 
LW O W A p r z e n ió s ł  z dniem dzisiejszym biura 
s w o je  z Uniwersytetu a *  u i, R&duwiUoiwshą * .

ZY/I.42EK O RZ® Tl K IX  u W  PR YW A TN YC H  
V7 K R AKO W IE  (uL Sławkowska 6) zwraca się 
z gorącym apelem do wszystkich urzędników i 
urzędniczek pe;rw, na Wronia b. Galicyi o poda
wania Związkowi adresów tych u^ę&uikCw, 
którzy na mtoj?*cu chcieliby się 2 aj tyć sprawami 
organizacyjnettui Związku. Akcya o polepszenie 
doli uraędnii:* prywatnego, bliższe in form acje 
— listownie. Dnia 26 bm. odbędzie się w lokalu 
ftwiązku ogólne zebranie członków w nader wa
żnych wprawach. Początek o grodzi 6.30 wieczór.

SYN FARY S A  VV cyklu wykładów o histojryi ru
chu spoioczuagu w Galicyi (w  Kollegium wykładów 
naukowych. Rynek A-B 39, II p.) wygłosi dziś 
(w  czwartek) o godż- 7 wlecz. p. red. Kotli Il&ecker 
pdczyt, poświęcony niezwykłej, lec* obecnie zapo
mnianej postaci z przed pół wieku, mianowicie sy
nowi słynnego Fury sa czyli Emira Tadź-ul-Fohr, 
opiewanego przez Mickiewiczu i Słowackiego.
JŁNóW NIEDOMAGAJĄCY TELEFON. Kilkakro

tnie podnoszono w dziennikach, często nawet hu- 
inoryslj uzdo zajścia podczas urzędowania na głó
wnej poczcie, a szczególnie w centrali telefonicznej. 
Mieliśmy niejednokrotnie próbki maniery Jtrakow- 
ako-europcjskiej1* (epecycinei), urzędujących przy 
tolefoade funkeyaa&ryumeak. To są wszystko zaj
ścia, jak już zaznaczyUsniy humory»tycańe, któ
rych epizody bywają satyryczno-konaicŁne. Kiedyś 
Jednak luoze zajść wypadek, że epizod telefonicz
ny stanie się nawet tragiuanym. Oto Pogotowie ra
tunkowe donosi nam, że onegdaj, opiekun pewnej 
p^ohy, kiom, nagie ciężko. zaaiaóła (działo aię Vo 
póżuą nocą), r.hcąc zawiadomić Pogotowia, by przy- 
nyło na ratunek, zwrócił się do centrali telcfonłcś- 
usj, by połączono go * Pogotowiem. Funkeytonaryu** 
(czy funkcyeKiaryuaJtluł) centrali oświadczyła, te 
połączyć aię s Pogotowiem nie może, gdy i  dyżurny 
lekarz w Pogoiowiu nio chcąc, by mu w knlo prao- 
stkadzann, odłożył słuchawkę — i połączenie Jeai 
niemożliwo. Wobec takieętj „Dictum", zrozpaczony 
i rozdrażniony ów op ieku j ooooUcie udał się na 
Pogotowie i chcąc dowiedzieć alę, czy istotnie rzec* 
się u  tok urn, jak ją przedstawiono w cenhadi, 
wszedł cicho do pokoju, gdzie przebywa! lekarz dy
żurny, telefon judnak był normalnie ustawiony — , 
a słuchawka na widełkach aparatu. Całe więc o- 
po władaniu t unk cy o nary uaz.k.1 tek było nieprawdą. 
Przeciw widocznej insynuacji ze strony centrali te
lefonicznej narząd Pugo-towia ratunkowego zastrze
ga się jak na jenorgitanioj — dodając równocześnie, 
to winę i to już w wiciu wypadkach niedostatecz
nego lub spóźnionego wezwania pcaioat wyłączni* 
caj-zięd tehsfoów, który z powodu zaniedbania napra
wy aparatu lub niodopalnowania wykonywania obo
wiązku w  struny funkiryonary uszy, staje się powo
dem opóźnienia lub zamioazania w czynnościach 
Pogoło wio.

ECHO W IELKIEJ KRAUZEEŻT NA POCZCIE 
LWOWSKIEJ. W dniu 1 listopada 1918, w dzień 
inwaicyi ukraińskiej została na głównej poczcie we 
Lwowie skradziona gotówka około 700.000 koron. 
Obeouia przed świętami zgłosiła się w krakowskiej 
polmył judna z urzędniczek „Dobytku" p. W . i ze
znała, żo kradzieży tej dokonał August Krogulski, 
•urzędnik „Dobytku", który te pieniądze ukrył u mej 
i u niejakiej p. 3. Za milczenie a t*i kradzieży 
dał każdej po 50.C00 kor. —  Na tej zasadzie poli- 
eya areatztowala w Krakowie KroguJski ego i odsta
wiła do więzienia. Śledztwo w tej sprawie prowadzi 
sąd wojskowy we Lwowie, bo o udział w tej kra
dzieży podejrzany jest jakiś sierżant. Krogulski u- 
tworzył wa Lwowie służbę „wywiadowczą pree- 
cłw Ukruihcom“ i w ten sposób wśród ogólnego za
mieszania w ezasfe ruskiej Lnwazyi okradł skarb 
polski na 700.(KIO kor. Podobno około pół miliona 
poiicva Krogulskiemu odebrała.

M SZA DZIĘKCZYNNA z powodu zdobycia W il
na odbędzie się dziś rauo na placu Saskim w W ar
szawie. Po tuszy odbędzie* aię defilada wojsk pized 
gen. Hallerem  1 min. Leśniewskim.

ZAJŚCIA W  W ARSZAW IE . Na ul. Franciaz- 
kaiiskiej i ul. Freta w kilku azyakowniach p o 
d a n o  żołnierzom Inlgjzowanjj. wódkę.. Kilku żoł
nierzy zasła.hlo. Rozgoryozeni tem żołnierze do
konali samosądu na właścicielach szynków, 
których nieco poturbowaii. W ładze wojskowe 
i polieya przywróciły porzędek.

W  CERONIE L W O W A  W  walkach pod Lwo
wem zginał młodociany bojownik o\ polskość 
mia.sta. śp. Roman Fełdstein, plutonowy od
dział ulcarabinów maszynowych. Z m a r ł y  urodził 
się we Lwow ie w  r. 1901. Jako uczeń V III gimn. 
organizował z zapałem kolegów i  przewodził 
kółku młodizeży P . O. W . Znany był z czystego

K ISów  w  r a k a c h  p o w s t a ń c ó w  
antlbolszewlckich.

WieAsA (PA T ). Bduro koresp, cytuje donie
sienie uk_raiiłskiag© biura prasowego ze Slani- 
alawowa, żo cderwaiue isę wielkiej części ukra> 
biukich wojak sowieckich od i-oayj&kiego 
sowieckiego pociągnęło za sobą, dotkliwe na
stępstwa dla położenia wojsk bolszewickich na 
Ukrainie. Powstańcy, pod wodzą atamana Zola- 
ayt^pj, za ję li K ijów, z wyjątkiem  drugiego dwur 
ca towarowego i kilku wisi w okolicy, aż jkj rze
kę Ijrjjea. Ukraińiićy chłopi, którzy popierają 
powstańców, dotarli do T iobeskl i  wysadzili 
w powietrze Biusty nu? Irpaaia. Fowtlaucy zat- 
sacryłi Rab# kolejową. Bolszewicy ojpuścali aua- 
sto Owród i punkt węzłowy kolejowy Korosin. 
Takżo kolo Korosina zostały, mosty kolejowe 
Y.ysdzono w powietrza tak, że bctózowicy są *8= 
wsząd aioazcoL

Depesza iskrowa *  Moskwy podaje, £a woj
ska holszewicida za.Jęły Woto«zy«k.A Z Woło- 
czyaik donoszą, io  większy odda.al boks®#wików,

akłatiający się głównie z węgierskich jeńców, 
usiłował przedrzeć się przez obszar' uku-ąiĆAkl 
z bronią w  ręku do Węgier, został jednakże W 
Podwoloczj-skach rozbrojony przez wojska u- 
kraitmkio. 2000 W ęgrów zostało bez hroiai otLe- 
słanych do Węgier.

Powstanie chłopskie przeciw 
bolszewikom.

P a ry ! (PAT ). Telegramy, agjMZO.oę pcntc-si 
dziennik wRut?kft'ja Arm ia", brzmią: Puliti ge
nerała Ożbioiskgy zaciętych wtulkach zdeSjy. 
iy  dnia 13 kwietnia Jewek w gub, W iackiej. Bol
szewicy uciekli w  popłochu. Wojska syberyj
skie zajęły równio* miasto Bugulmę w  ŚamAT- 
eikiej gubamii, gdzie zdobyto liczny łup. K«*> 
ł*nttzftyaTuuowf.ni zwycstęstwi-mJ, cbio-pł prwsfh*- 
Ją wszędzie przodwko bolizewikom, w  (fkoU- 
cach między północną częścią lin ii kod ej owej 
Permskiej a południ osm gubornił SamarwJde).

Niemcom nie wolno djfskutować nad warunkami pokoju.
LatGya (PA T ). P rw a  nWn>.. kn proteotaja 

już naprzód 1 żąda *wobo<l> lUMuhuda. waran 
ków pokojowych, jak. gdyby Nientcy *uky na 
równym poziomie * koaik.yą. ^Caily Chroaiiclo'* 
pisze, że z wanm kam i pokoju preŁlaninaimogo 
jest teraz to samo, co było z warunkami rozej- 
mu. My stawiamy warunki, które Niemcy znają 
przyjąć, albo odrzucić, a nie dyskutować nad 
niemi. Będzie można dyskutować m d  różnymi 
punk turni tylko w  sprawie Ich zastosowania, a 
a m m m m m u u m n ęM m m

■ nie nad zscadakayml warunkami. W aruu jĄ  
; które zootaną prżedmawlone Niemcom, są w fr 
I rdkiem cztero mieaię cznej dyskusył między p t A  
| stwami sjn'zy nńeawon emL aLaszczą ono w  eo> 

bie w iele kompromisów i  tworzą rodzaj d&A* 
| nego kompromisu. My i nasi przyjaciele zgtt* 
i dziiiśmy się na nie. Gdyby zasadnicze piea*»ęig^ 
[ stkj ich zostały rozłożone na części, poy^H^iOSS 
i tylko zamioazania.

zacnego cłuuraktaru i  w ielkiego patryotyzmu- 
W  pierwseych dmach. listopad* rzucił się w  
bój i nie spoczął, aż padł śmiercią łjohatorską 
pod ObrtwłKynem w dniu 19 bm, Pogrzeb młode
go bohatera odbył się w środę 23 bm- o godz. 3 
po poL z  kaplicy na Technice.

BUDOWA TAN ICH  DOMÓW' I  BJIES23£A& 
D LA  tjEZ {IDN1Ł.ÓW. W  konuayl rolnwj Sejmu 
ustawodawczego w  toku obiazl nad sprawą 
przyinuaarwego wykup.ua od prywatnych whtńci- 
eloli gruntów dla bezrolnych domagał się jweoł 
Barii c i i ,  by w pobliżu w ielkich iniaat i ośrod
ków przemysłowych zabezpieczono odpowiedni 
zapas *iemd dla. tworzenia kolonii i ogródków 
roł»tn iezych, *  t»mo, t »  w  rturU braku odpowńe- 
dntch gruntów w iano mleć pa&atwo motność 
przyonwimag* wykupu tur ten M i wszelkich 
nadających się do tego gruntów.

Projekt ten powinien być rozszerzony w  ca
łej pełni tafcie i  co do funkcyonaryiiazów pań
stwowych, których stosunki wywołane stanem 
wojennym zepchnęły do rzędu najskrajniejsze
go pmletaryatu. Dotkliwy brak mieszkań w 
większych miastach, niesłychana lichwa m ie
szkaniowa, która rettuieknożnia się jeszcze 
więcej, gdy ustawa c ochroni© najemców ulegnie 
zmianie, lub zostanie zniesiona, zagraża zagładą 
licznym rzeszom lunkcyonaryusriw państwo
wych.

Stworzenie parze* przymusowe wy kupno grun
tów i  wydatną pomoc państwa w  większych 
miastach dzielnic urzędniczych, połączonych 
środkami komunłkacyjflenu k centrum miasta, 
dzielnic, w  których mieść dyb j  »ię  konsumy, 
piekarnie, jatki, warsztaty i wszelkie inne przed
siębiorstwa, prowadzone przez zrzeszenia u- 
rzędnieze, jiowinno być jednym z głównych po
stulatów funkeyonarynszów nań&twowycb.

Ponieważ wnioski komisyi rolnej co do wy- 
kupna gruntów przyjdą w  najbliższym czasie 
na porządek dzienny obrad sejmowych, należy 
działać z największym pospiechom, a w  szcze- 
gólnośd wygotować odpowiedni memoryal do 
Sejmu, ministerstwa i zwrócić się do wpływo
wych posiów o poparcie tej akcyi.

Celem omówienia, tej sprawy, powołania do 
życia Komitetu, który akcyą tą się zajmie, wy
gotowania memoryału i próśb, zapraszamy 
przedstawicieli zrzeszeń zawodowych funkeyo- 
naryuszów państwowych wszglkjch kategoryi 
na zebranie, które odbędzie się w niedzielę 27 
kwietnia br. c godz. 11 i pół przed poł. w sali 
przysięgłych Sądu okręgowego karnego przy 
ul. Senackiej. W ydział związku sędziów kra
kowskiego okręgu apelacyjnego.

X SATjI - S A D O W E J .
DOSZOSĘiTNia OEHADZIONY, W  lipcu z. r.

okradziono byłego urzędnika kolejowego, obe
cnie majora wojsk polskich, Stamsława Ścież
kę, gdy bawił z rodziną w czasie letnim na wsi. 
Okradzenie było tak doszczętne, że stracił cały

dobytek domowy, umioBzcasocny w  3 pokojoeią 
wartości otfcoło 3Ó.00C K,

Wczoraj <xlf>owladai za tę kradrioł przód brj* 
biLriałeia aądu przy^sdęgłych w  Krukowi©, pqd[ 
przow<xfcuctw<jm r:ulcy Stołycłnyy, 17-letni jrft* 
sarz kolejowy, Tadeusz PolusiAski ł towarzyos 
jago Wkuiyehtfw Gawrosi, również pisarz m>h^ 
jowy. Oskarżeni po części przyznali fldy do tlL>  
dzieży, tłumacząc się, że zahraJL< tytko Mwztą 
pozostawionych po więkozej kradaeży prstwt. 
miotów, kton-ej uieznani oprawcy dokanall jvŚ  
ItrzedtCiUł. Świ&rlczyło o tem otwai't© całkiWM 
mieszłuwdo, któro oskarżeni w czasie krytyęfjft 
nym zastali v

Trybunał po pswjMowadzonoj roacprawie, OĘ 
podstawie werdyktu przysłałych, skaxflł oh* 
oskarżonych na koię ciężkiego więzienia w i f fn  
uokońci 2 lat, z czego na podstawie amnestyf 
darowano im trzecią część._______________ --

Odmarsz Hallerczyków ns front.
Warszawa (PA T ) Wczoraj o 9 i pól rano <ó< 

był się n* piacv Saskim przegląd batoiloai)| 
sztunuowego wojak generała Hallera. Przegląd 
dokonał generał Haller w otoczeniu ccionkym 
miśyl francuskiej, jeneralicyi polskiej r. gen©^ 
rałem Leśniewskim na czele Rząd reprezent#*, 
wał zastępca premiera min. spraw wewn. W o)t  
■dechow&ki. Przegląd wypadł imponująco. Po
stawi. świetnie w  ye k w i p owan y cu JlaJlerczykóiWl 
obudziła entDzyazm tłumów które wsnoaljjJ 
okrzyki na cześć wojsk polskich. Po przęglą^ 
dzie batalion udał się na * dworzec kolejowy, 
skąd odchodzi na front.
•m sem s™ 'sxisss-.-«sj.i !^m xzx™ .^m A i& .j.fK JSsempanowano bolszewickiego

tia W ęgrzech,
Budapeszt (PA T ) Węg. biuro kor. donosi, Łt» 

Rumuni w dalszym ciągu posuwali się wczoraj 
naprzód między Cisą a Maroszem i wieczóreo^ 
by li pod Kisijeuc. Itod N a gy szal on ta, po»l Debrą- 
czynom i pod Matcs?.atka. Wojska węgierskie 
na kilku miejscach okazały bras. dyscypliny. 
Wśród tych okoliczności w nocy opuszczono D *  
breczyn.

lim mŚBŚ tettp w §
j Yżiedem (PA T ) Wczoraj przed 

przed hyiym teati-em nadwornym odbywały słj 
masowe zgromadzenia inwalidów bezrotsomyor 
celem zajęcia sta.nowisika wobec kaneesy/ psczy- 
r.ionych przez rząd. Rząd przyzna! b»nc»feettiyifr 
podwyfsrc-aia zasflSów, co obciążą durienwi© bu
dżet c 200 tysięcy koron. ZgrcmaduKała m aję 

l przebieg spokojny. Gmach parłam żula obsadzo
ny jest wojskiem.

ratuszem.
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W U*»yny «>» j?ir>®rt3a 1179
p$tyjmuje do gruuto»de; naprawy i czyszczenia. Wl. 
Rćsyha i Jul. Heeltor', ■ąwc. nu-chsteicy, Kraków, Kurniki 1. ,

M aturalna ©**KKł tfa k<o* 1190
100 ezhik 50 koron, dostarcza E. Fischmunn, Oświęcim.

MIGA OIELLOMKA"

s i - r g
(Kirderobe, bi.elizuę itp. .Na żądanie przychodzę do domu. 
Bąłkewa, Czarna-wmś, KonarsaŁgo 8. 1191

m t
śdEjgiaety I 1105

wia i wrmacaia ar ma Antom Jordan, Zwierzyniecka 5.k

ą, czworgiem dzieci, lat id, p.muriędnik kolejowy poszu
kuje starszej panny lub wdowy bezdzietnej w celu ina- 
feymoHiainym. Zgłoszenia pod „Poiluxzęduik“ do Admin. 
Gońca. 1119

^ k m n id m  setny tlre tc ie i loHepittnów
XO Lwowa, Artur Smutny, Kraków, Tomasza 6, przy; • uje 
i krojenia i repfljacye. 1141

A v .a  o ie b o w a  
go wrn* jęcia każdej chwili. Wiacttmoćć
■*» V7.

uL Czarnowiej-
1195

W arszta t i-ppr* **jr bteGzA, 
tuMjaieaiopy z ul. Floryańskiej S m  Franciszkańską 4, 
(Jpodwórze). 12l2

j».«t Iftntartii,
|ghUDM Fraactazkahaka 4 (2 podwórze). 1213

wteli który z Pa..ów 1223
ntrnaiuony -ii przed wojna w biurze podróży Oświęcim 2 
jW  bez łąięcia, proszę niech »lę zgłosi listownie Z. B.

F e U s r< la
reprodukcyjnego na kreski siatki i do kopiowania dwóch 
(K Z K 1 .................  ................
Sakk
lewkowa!

po szutruje: Polaki 
rcpiwd^kcyi fototehniezuej SŁ Wolanyk, Kra., r, 
wal na 14. 11 j i

i c e p s n t ia r .e e  „śS ftU N W  A Ł .D "
pieiw>2:Oi*2rjflny pen;-yo :at

Prom j  J-snowsj Frąl&i^Mttwej
c.warty od i 5 maja. 1241

0 4 fc »ł|  « jg j  doktor praw, lal28, ^oiak-katolik, żurów,
U 4.w . 15 9 ; ^  przedsiębiorczy, z dochodami miku ty
sięcy koron miesięcznie, z inteligentną panną lub wdową, 
pos.,« wręcszy konieczny. Nioanenimowe zgło-.zonia wraz 
z fotogr (ią (zwrot i dyskrecya zapewniona słowem honoru) 
pod ,lil/ ll* do Biura cgłotw .LUT’ , Kraków, ul. Flo* 

rysńska 25. 1240

K T O

gzwka posady, atjęcia gtówneyw Hnb 

tibjcTaeya —  KTO szuka Indn dg

u-« «ŁJnttcu> • tańcu a

W a żn e  dla k u p ców . !
1 1,11 1 - *— — *

nfcJSû ja pois>;a fari?a tio maie- * 
^  ryi, płatne,. jbJbyaljju itd. w ró- 1 
n i  żftyałi tialo»asfl, wyruuu •

' JAN A VYŁ. S Z U L C A  I S KI
W ysłrzagci sią taisi roratów!

J," » S u » r  Jakób erykptan
ŁmvJ4, ul* Z&efo&i&nia 4t. 1146

» *e rełx*w> e-* » wc«*ia e « N«>«aanM«

pyący» ma weS«',« posady, KTO

uitkiigciitnr! zdrowa] osoby  
4W półrocznego dziecka na prowiucyę poszukuję. Zgłosze
nia .Waowicc- Admin. , Gońca". Iz34

laCnpintay kawatur, 
iU *4 f  L ogrodnik lat 24 znający się na rolnictwie prze- 
pmfcwetn. isoka znajomości dla zawarcia małteństw*
f  przystojną panną lub ładną wisjiiką dziewczyną. Fosag 
wyao ig u. ' .Roszenia nadsyłać wraz z fotografią: Alojzy 
Kmiecik, Prądiiif biały. 1289

P o szu k u ją  p o k o ju  z kuchnią
od 1 lub i5 maja a Podgórza. Pośi idnlctwo wy- 

Wgrodaę 1 90 K lub &O0 sztuk dootyck papinrusów. Zgło- 
Zea i pod ,D*bry lokator* do .dnu .Gońca* lub ui J. 
JJjucojakiego 22, i p. n i prawo 3—5. 1242

UL Krowo- 
1244

Do wynojąclo
1 lab 2 pokoje umeblowane, od 1-go maja. 
dan i* 50, I p. na lewo.
iw ---------------------------------  i----
*. ~ ■ u grń d  wafŁyta ny
S ŚLczuytn aadem z szlachetnymi orze wami owocowymi, 
ąwibito drztnm akacyi, gruni bardzo dobry, a/ł mg. w prze- 
uudnea położeniu, wraz z parcelą budowlaną jest do 
J^rzedanij Najlepiej nadaje się dla osób elartizych, słabo- 
Lilyrth, bogatych, na letnisk*, (1 mila od Krakowa). Wia- 
dorao/kH bii/Aeej udzieli listownie T. Kmiecik, ogrodnik, 
gieionki, Kraku w. 1245

chc«s cołi śgfzejać albo kupić —  KTO 

urreazcic tigiwdi. chce iwne euroję po. 

fa zeby, uczyni najleptcj, ogłaszając jg 

w tkiaże D R O & ihYZ  L* OGŁOSZEŃ  

naszego dziennika. Słowo po 20 hal., 

mat rym: .jamoi korespomilcwcya Sh faą- 

lerry za jedaa raa. —  "  tyciem pierw

sze dwa »ytaxy ty lało we Kczy tię po 

1 kor. —  Drobno ogłoszenia "y depta

no x prt.wxr.cyi maiMiUw> się w nąj.

bliższyin numerze.

Olbrzymia poczytnosć  i ogromne 

rozpowazechnlcai w całej Fo t o  za- 

pewtiia tU.akoMały skutek.

p o L m m 1
W ó z e k

I' dwa furgony do rozwozu Chleba, ulywane do sprzeda
l i  Wi&dumość w kancb.aiyi piekarni przy ul. Łobzow-
3 .ej 5, 1 p. 1120

S ta l. aacjweta
kUku mętczyzn przy Straży .Nocnej, ul. Jasna 10, 

ZgL od 3—5. 1121

ggraz wozowni
ma dla fur.uana. 
■L: Gertrudy 7/EH

Poszukuje sie

4 #  ns|.?®§sa*a
sS® o b u *

w ie  £ fa f& ryiM i iv ^ r e t i»d w  c h u m in n / c b

BE231iCli £4ftH ^2L?
f iw a k ó jt f , 1 6 .  ( ł f

M o ffO tt! 1929 N o w e i t l

J u i  wys.T«*ir z d r u k u  IJ~gJ n a k ł a d

dokładny cennik ogłoszeń i prenumeraty (z podaniem 
adresów) piwn eodxieunych i tygodniowych wychooząęęch 
11 eałej Polsce. rodręLzmk ttu jako pierwsze i jedyne 
legt rodzaju wydawnictwo polskie, którego brak dawał 
się odczuwać w sztzegóinoSci cgłaszającym się jeat nie

zbędnym dla każdego.
Do n«iyc»a ure wazyutkich kAiegari «®ch. 

Wysyłka na pruwlnęyę odwrotna po nadesłaniu nalsiyło- 
ści w kwocie K 2‘40 oraz na porto polec. <0 h. pod adre
sem wydawcy: Władysław Komperda, Kraków Batorego 1.

„PRżłcGLĄD KGiliECY“
di^Ltygodnik poświęcony sprawom kobiecym

pod naczelną redakcyą

IRENY SLiWlCsCSEJ
przy współudziale wybitnych piór kobiecych 

stolicy i prowineyu
Redakcji I przedstawicielstwa w Warszawie (ul. Hoża Kr. J, 

v Ktjuowis (ui. Zwierzyniecka I. 30) | Lublinie. 
Prenum® *tę lrwcrtainą w kwocie 14 koron or^j jJiują 
wazystirie księgarnie i adaiinistrscya główna: Biuro ^Re
klama Lublin, Koćcioszki Nr. 8. Skrzynka pocztowa Nr. 60.

Uajiepsze miejsce cgłoszer dla Krat mających kobiecą 
klientelę.

Ogłoszenia wprost do Administracji lub do którego
kolwiek Bin.r ogłoszeń. 11 $4

□ □ □ □ □ □ □ □ □ D o a D a c o a a
0  I ! N O W O S S i  I*LA  P f iN  t! 0  
□  Ł i"  " Dończochy, rękawiczki damskie, a stąiki jeo\ra- J *1 

bne, jedwabie na metry U
Perfumcryu — Dystyrtkcya oficerskie Q

___ polecają 43,» □

g  L MnzmU i L lapr, łiakh, W  ii 5, P
□ □ □ □ D O O G O D O O D D O D D 5

□ □ □ □ □ □ □ □ □  

(tONiEC „KBAlO WSKi'
zamisszcze już ogłoszeniu 

w żądanych Dniach.
i stajni na jedną oar. koni i pomieszczę- f J D D O G O P . t J D  
u Źgłoazĉ mia do Dyrekcyi państwowych f£r—------------ -— ;—  --------------
“ p- U2i  M  £ 5 » . £ |  i i

f re to r
Jan bochenek wióruje, froteruje chodzi do gruntuwneg 
•mpątazlia, StarowiiLna Nr. 1. 112 r

W ezw an ie .
L Tri'ię Wachowską wzywam do niezwłocznego zwróce

ni długu 2400 K w przeciwnym razie oddńm ją tTłń- 
em sprameehtwoSci jako azantatyslkę. K. 124*

Eitenem
Ślązakt lat 32, energiczny, z praktyką i szkołą rolnic/ 
tiró%ukuje natychnnastowo posady. Weźmie takie pcsadi; 
ffitaocnika (adjcinkta). Zgłoszenia do Admin. , Gońca" po■.-. 
jp  jonom*. 124.

OMftpwr 
ffecker i

kasy k-łtii-o* ;i« _ l i i
iwna naprawa, kupno i sp; zudrź uskuteczniaj ą «.•* 

Wi. Keyha spec. mechanicy, Kraków, Kuru

9 <sssae®®a.9<3!®>®SB5as®65&

n o w i  m,
r».

y szkole rachunkowości państwowej i buchaltury

• M m m  «3©TTLIEB£)
& KHAKÓWIE FRZV Ul . ułETLOrJbfticJ L. b'J

reatpcczynają się w dniu 2-go maja b. r.

T. T. Publiczności zamieszkałej na prowincy 
udjiiela się również nauki listownej.

Wpisy przyjmuje się codziennie od godz. 9
do G ponoiuduiu. 1169

Wyilń'7r z: \J nn:A?r«»vv(e Spółki V7ydawniczt

»  . -
“ s «

|  s .
Jm * * 3 * 3  * *  ®

M  Ł i i r - i l
~ U ^ ! # 5 S

tm h 9
£ś i H  i  
H J t s ż
Pismo poświęcone 
kc jarzeniu małżeństw

m ? u m \
iHUKCYl i ADCllKiSmU}1 

KfUKŚW. RYHES GL it.
SBaER PiJjgpiEEY X. 123 

pierwszym numerze, kfc- 
' yjdzla 1 maj a  b. r. 
^ieszezamy oy)ij5.?ejV«
: ryinor.iuisa tsa/a-ir-iina.

J u ż  n a d e s z ł y  m a s z y n y  d o  p i s a n i a

reżuycL systemów, aparaty do powielania, oraz przybo-y do maszyn, 
prawdziwe amurykaliskie radyrki (gumy) do maszyn do pisania, wstążki

amerykańskie i kalki. 1168

Geny bezkonkurencyjne! Spccyelny warski reparucyjny.
Wszelkie reperacye matrzyr pisarskich wykonuje w najkrótszym czasie, 

starannie i po nizkich cenach

R U D O L F  N O W A
Kraków, uL G rodzka L. 4 4 . —  Tal. 3541 . |

tiUfciMióTihii Liteutuuffl

Kcines. Biuro Grafologiczne w Krakowie
ul. Jagiellońska 7 , II. p.

wydaje tylko pisaninie orzeczenia grłuooomiczne na podstawie przedło
żonych rękopisów w następujących wypadkach:

U bat tuli© autentyczności dokumentów, aktów, podpisów, dra użytku władz 
i osób pry watuj eh,

2) badania w zakresie kryminalistyki, ,
3) wiuoakowtniio nr charakter i zdolności kandydatów rs odpowiedzialne sta 

nowiska we wszelkich instytucjach publicznych i prywatnych,
4) wskazywanie przypuszczalnych autorów listów anonimowych
5) badanie i ocena cbarakl »rów i zdolności u młodzieży szkolnej, wnioski na 

kierunek wychowania i dokór zawodu, wykrywanie pzorzyEsii zepsueia itp.,
e) wnioski na zmiany patologiczne u nerwowo i umysłowo chorych, jodynie 

na poloLsnh loKarekiwi
7) kartacia charakteru osób prywatnych, wnioski na dobór i  pożycie małżeń

skie, udu-.eiaaio rad, wskaocwek 1 przsstróg wa wsayatkleh sprawach dotyczących 
charakteru, etyki, sposebo myślonia i wszelkich innych objawach życia duchowego.

CE?4Y:
Sylwetki esób prywatnych (punkt 7) p o .........................................................K 10‘—

„ „ „ „ „ z, pecianiem dowodów graftlogicznych po „ 20‘—
Ścisłe badania p.sm we wszystkich wypadkach objętych punktami 1—0 po „ 30‘—

iitoi-** Jsrzy Eonatulu. — Ecdaktor oapocrd Jan Siunkiowicz.— Druk. ŁtMkawa w Kraka-uiu


